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Kok AAAVII. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony: 


an dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 


z jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką: 
rocznie . 30 K — h | rocznie . 36K—h 
kwartalnie 7 „50 „| kwartalnie 9 „—, 
miesięcznie . 2 „50 „| miesięcznie . SDE 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac Marjacki l. 7. 


Telefonu Nr. 151. 


"Fiasko prusofiłów. 


Lwów, 20 sierpnia. 

Czwartkowy wiec wszechnie mie- 
cki w Opawie, który miał na celu rzucić 
popłoch wśród rządowych sfer wiedeńskich, 
okazać im kły rozgniewanego odyńca germań- 
skiego i stać się wogóle punktem wyjścia do 
przyszłej opozycji względnie obstrukcji wszech- 
niemieckiej w radzie państwa — wiec ten 
zrobił ostatecznie haniebne fiasko. To było 
do przewidzenia. Po za maleńkiem  stronni- 
ctwem prusofilów, w guście osławionego 0- 
poja Schónerera i korupcjonisty Wolfa, ani 
jedna frakcja niemiecka nie mogła przecie 
uczestniczyć w zebraniu, które miało z góry 
cechę antidynastyczną! Gdyby tam szło 
jedynie o wyrażenie votum nieufności 
niemieckiej rządowi centralnemu, a to za 
paralelki słowiańskie w śląskich seminarjach 
nauczycielskich, to być może inne stron- 
nictwa niemieckie, choćby jeno z obawy 
przed wrzaskiem i agitacją wszechniemców, 
byłyby wysłały do Opawy bodaj po jednym 
przedstawicielu i mowcy. Lecz zacietrzewieni 
prusofile poprostu zagrodzili im tam drogę 
tą zuchwałą prowokacją — nawet dynastji! 
Przecież ani dr. Lueger, ani hr. Stuergk i dr. 
Baernreither, a tem więcej jeszcze taki Eben- 
hoch nie przyłożą nigdy rąk swoich do ro- 
boty, kióra wywiesza bezczelnie jako swój 
Sztandar, chorągiew... Hohenzollernów! Tak 
tedy wiec ten — acz miało, wedle telegra- 
mów opawskich, uczestniczyć w niin coś 10.000 
głów — przemienił się siłą faktów w demon- 
strację wyłącznie prusofilską, która 
raczej umocni stanowisko gabinetu dra Koer- 
bera, aniżeli zastraszy go i nowe ustępstwa 
na rzecz zachłanności hegemonów niemie- 
ckich, a na nową krzywdę i pogwałcenie ró- 
wnouprawnienia większości słowiańskiej na 
ląsku wymusi. w | 

Pisząc onegdaj na tem miejscu o zamie- 
rzonej w d. 18 b. m. demonstracji wiecowej 
w Opawie, scharakteryzowaliśmy ją zaraz 
wtedy, jako wymowny objaw zuchwalstwa i 
bezwzględności pangermańskiej hydry, 
która od 7 lat, coraz Śmielej niestety, swój 
łeb potworny w Austrji podnosi. Od lat 7 
garstka warchołów i krzykaczy najgorszego 
rodzaju, którzy ponadto w swem życiu pry- 
watnem zasługują w całej pełni na miano 
skończonych szubrawców, formalnie terory- 
zuje całe państwo i jego parlament, urągając 
butnie postanowieniom konstytucji, reskryp- 
tom cesarskim i ministerjalnym, słowem, ca- 
łemu ustrojowi państwowemu. W podobny 
sposób teroryzuje ona również inne, umiar- 
kowane stronnictwa niemieckie — Świeżo zaś 
spróbowała zastosować tę metodę nawet do 
— nietykalnej w każdem państwie monarchi- 
cznem korony! Lecz pono już na tej 
próbie skręcą kark ci prowokacyjni agenci 
Hohenzollernów, gdyż ostatni ten ich debiut 
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do czuwania nad dobrem dynastji i państwa 
czynnikom w Austrji... Brutalny ten ton re- 
zolucyj opawskich i mów tam wygłoszonych 
— to wszakże nie „obrona* rzekomo uci- 
śnionej, lub zagrożonej przez Słowian „nie- 
mieckości”, lecz jawna pogróżka pod adre- 
sem.. dynastji, która pachnie niemal zdradą 
stanu! I gdyby jakiś odłam któregolwiek in- 
nego narodu w Austrji pozwolił sobie na 
taki wiec antidynastyczny, a później uchwalił 
na nim podobne rezolucje, to zaraz nazajutrz 
odpowiednia c. k. prokuratorja państwa nie 
omieszkałaby wyciągnąć z tego konsekwen- 
cyj, na kodeksie karnym opartych i byliby- 
śmy świadkami dużego procesu 0 zdradę 
stanu. Naturalnie prusofilów Tiirka, Wolfa, 
Schreitera to nie spotka, gdyż: 1) osłonięci 
są nietykalnością poselską, 2) to Niemcy, 
dla których w Austrji istnieją niestety zawsze 
jeszcze extra prawa i przywileje. 

Wyrażamy ostatecznie przekonanie, że 
ten wiec wszechniemiecki w Opawie, abso- 
lutnie w niczem nie wpłynie na znane 
rozporządzenie rządowe w sprawie tych nie- 
szczęsnych paralelek. Zarazem jednak wyra- 
żamy nadzieję, że cierpliwość i pobłażliwość 
czynników miarodawczych w państwie wy- 
czerpie się wreszcie, równocześnie" zaś lojal- 
ność dynastyczna i instynkt samozachowa- 
wczy umiarkowanych Niemców austrjackich, 
po tej ostatniej demonstracji prusofil- 
skiej, nakażą im stanowczo odepchnąć od 
siebie tę garstkę krzykaczy, stojących bez 
żadnej kwestji na pruskim Żołdzie ! 


Projekt konstytucji dla 
Rosji. 
Kopenhaga, 12 sierpnia. 

(W.) Opinja publiczna tutejsza zaintere- 
sowała się żywo artykułem, który pojawił się 
w Vort-Land, z podpisem jednego z najpo- 
ważniejszych publicystów duńskich, Karola 
Mussmanna. Treścią jego jest historja jednego 
z licznych a dotychczas nieznanych projektów 
konstytucji dla Rosji. 

W roku 1879, pewien poważny i zajmu- 
jący wybitne w społeczeństwie stanowisko 
Rosjanin napisał projekt ustawy zasadniczej 
dla Rosji i przesłał go carowi Aleksandrowi 
li, który przebywał podówczas w Moskwie. 
Car przestudjował projekt bardzo gruntownie, 
wyraził zasadniczo swą zgodę na niego i po- 
lecił następcy tronu, późniejszemu Aleksan- 
drowi Ill, ażeby się z nim zapoznał. Oprócz 
tego przedłożono go do zaopinjowania wielu 
dostojnikom dworskim i państwowym. 

W kwietniu 1860 roku polecił car, ażeby 
zwrócono autorowi projekt z żądaniem po- 
czynienia pewnych wskazanych zmian. Głó- 
wnie chodziło o usunięcie wyrazu „Rada pań- 
stwa“ lub „Sejm“, który miał być zastąpiony 
przez wyraz mniej rzecz określający jak np. 
rada przyboczna, rada stanu lub coś podo- 
bnego. Po zamordowaniu cara w marcu 1881 


K. OSTAS 


ktoś z wtajemniczonych, zwrócił uwagę cara 
na ten dokument a car polecił go odszukać, 

Rząd rosyjski zwrócił się za pośredni- 
ctwerńi swego przedstawiciela do żyjącego tu 
syna owego autora z prośbą o przepatrzenie 
papierów, pozostałych po jego ojcu i o ewen- 
tualne wydanie dokumentu. Spadkobierca za- 
stosował się do życzenia rosyjskiego rządu 
i wynalazł żądany dokument, który już wy- 
stany został do Petersburga. 

Dokument zachowany jest bardzo do- 
brze, obejmuje on 15 arkuszy bitego pisma, 
na których car Aleksander II poczynił wła- 
snoręcznie uwagi. Na arkuszu okładkowym 
napisał car: „Moskwa 29 sierpnia 1879“, 
poniżej znajduje się dłuższa notatka skreślo- 
na ręką późniejszego cara Aleksandra Ill, 
która świadczy, że i on przestudjował ten 
projekt z wielkiem zainteresowaniem. Na tyl- 
nej okładce podpisani są wszyscy dostojnicy, 
którym projekt ten dano do przeczytania. 
Opis ten kończy Mussmann następującą 
uwagą: 

„Jakim będzie dalszy los tego ciekawego 
dokumentu, przewidzieć trudno. Skwapliwość 
jednak, z jaką go ze strony rosyjskiej poszu- 
kiwano teraz właśnie, pozwala domyślać się, 
że w Rosji zbierają materjały do jakiejś usta- 
wy konstytucyjnej, która ma być niby na- 
grodą dla ludności za wojnę japońską”. 


Ustawa o policji drogowej. 


Drugi projekt ustawy, przygotowany przez 
wydział krajowy dla przyszłego Sejmu, doty- 
czy przepisów o policji drogowej na drogach 
publicznych. 

Podobnie, jak przepisy o sadzeniu drze- 
wek przy drogach publicznych, także przepi- 
sy o policji drogowej sięgają k:ńca 18 stu- 
lecia i opierają się na dekretach kancelarji 
nadwornej, mało znanych szerszej publiczno- 
ści. Nowy projekt, wypracowany przez wy- 
dział krajowy, obejmujący 116 paragrafów, 
traktuje rzecz wyczerpująco i w sposób przy- 
stępny normuje przepisy © policji drogowej, 
opierając się na najnowszem ustawodawstwie, 
obowiązującem w tej materji w innych krajach 
koronnych i za granicą. 

Według ogólnych postanowień ustawy, 
wszelkie z umysłu, lub z bresu należytej o- 
strożności wyrządzone uszkodzenie drogi sa- 
mej, albo jej przynależności, jeśli nie podpa- 
da pod ogólne prawo karne, będzie uważane 
jako przekroczenie policji drogowej i karane 
podług przepisów tej ustawy. Nie wolno za- 
tem włóczyć po drodze przedmiotów podkład 
drogowy wyrywających; nie wolno przejeż- 
dzać przez rowy i skarpy drogowe. Wzbro- 
nionem jest dalej paść lub pędzić bydło po 
okopach i rowach drogowych; wyrzucać na 
drogę śmiecie, gruzy, wylewać nieczystości, 
lub wprowadzać odpływy ze stajen, gnojo- 
wisk, browarów, gorzelń, fabryk, kopalń i 
innych urządzeń. W miejscach, w której do 
drogi publicznej wpada inna droga publiczna, 
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przepust zbudowany, a najbliższa przestrzeń 
drogi dojazdowej publicznej ma być wybru- 
kowana, łub żwirem wysypana co najmniej 
25 aetrów od zetknięcia się z torem centro- 
wym drogi publicznej. 

Obowiązek stawiania i utrzymywania ławy 
lub mostku względnie przepustu i centrowa- 
nia drogi wjazdowej, cięży na utrzymującym 
tę drogę. Odległość budynku od drogi krajo- 
wej, powiatowej gminnej I. klasy, lub publi- 
cznego wjazdu kolejowego ma wynosić przy- 
najmniej trzy metry, a od drogi gminnej H. 
klasy przynajmniej dwa metry. Odległość 
wszelkiego rodzaju ogrodzeń od powyższych 
dróg ina wynosić w gminach miejskich, dla 
których wydaną została ustawa budownicza z 
dnia 28 kwietnia 1882, tudzież w znaczniej- 
szych miejscowościach, podlegających ustawie 
budowniczej z dnia 4 kwietnia 1889, wzglę- 
dnie z dnia 14 lipca 1898, najmniej 30 cen- 
tymetrów, w innych miejscowościach najmniej 
60 centymetrów. Wyjątek stanowią drogi po- 
siadające szutrowane linje regulaeyjne. 

Jednak bez względu na wyżej przepisaną 
odległość lub linję regulacyjną następujące 
budowle muszą mieć większe odległości od 
każdej drogi publicznej niepaństwowej, a mia- 
nowicie: odległość kuźni od drogi wynosić 
ma najmniej 6 metrów; cegielni 10 metrów; 
wapniarki 10 metrów; zbiornika na ropę o po- 
jemnaści ponad 20 cystern najmniej 40 metrów, 
odlegiość środka otworu świdrowego w szy-’ 
bie dla ropy lub wosku ziemnego wynosić ma 
najmniej 30 metrów. Przy budowach w rejo- 
nie fortyfikacyjnym mają być zastosowane 
przepisy w tej mierze obowiązujące. 

Przed otwarciem kamieniołomu przy dro- 
gach, bez względu, czy kamień ma być wy- 
dvobywany zwykłym sposobem, czy też roz- 
sadzany materjałami wybuchowymi, — w każ: 
dym poszczególnym wypadku zarząd drogi 
odnośnej ma podać warunki, mające na celu 
ochronę i bezpieczeństwo komunikacji publi- 
cznej. Grunta przyległe do drogi, mają być 
wolne od uprawy na przestrzeni najmniej 60 
centymetrów Właściciel tego pasa jest obo- 
wiązany zezwolić bezpłatnie na składanie na 
nim ziemi, błota lub kurzu, zgarniętego z kor- 
pusu drogowego. Powyższy pas przydrożny 
uie jest konieczny, jeSii wzdłuż drogi już zna- 
duje się przynajmniej taki sam pas ziemi, sta- 
nowiący własność funduszu drogowego. 

W wypadkach gdzie droga publiczna 
przecina las, właściciel jego, jeśli osuszenie 
drogi niezbędnie tego wymaga, może być 
orzeczeniem krajowej władzy politycznej 
zniewolonym, bez prawa do odszkodowaniu, 
utrzymywać po obu stronach drogi pas zie- 
mi, cztery metry szeroki, wolny od drzew i 
krzaków. Dzwona u kół wszystkich wozów 
ciężarowych, których waga ładunkowa wy- 
nosi 2000 klgr., muszą mieć najmniej 10 cm. 
szerokości, a jeśli waga ładunkowa prze- 
wyższa 3500 klgr., muszą mieć przynajmniej 
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Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy, 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 nalerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: na prowincji: 
„ » . 8 halerzy | poranny . . . 10 halermy 
popołudniowy. . 4 halerzy | popołudniowy 5 khalerzy 
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wchodzą w życie w pół roku po ogłoszeniu 
ustawy i nie mają zastosowania do wozów 
gospodarczych. Jeśli przez most ma być 
przeprawiona czy to fura z ciężarem, czy też 
lokomobila, samochód, lub inna maszyna w 
wadze większej, jak trzy tonny, natenczas 
o zamiarze przesyłek ciężaru, winien być za- 
wiadomiony zarząd odnośnej drogi, który 
przez swe organa Spowoduje potrzebne 
wzmocnienie mostu. Koszta stąd powstałe 
ma ponieść ten, w którego interesie roboty 
uskuteczniono. 

Podczas nocy każda fura na drodze, z 
wyjątkiem wózków ręcznych, musi mieć za- 
paloną latarkę. Wszystkie wozy przezna zone 
do przewożenia ciężarów, jak długo znajdują 
Się na drodze, muszą być zaopatrzone w ta- 
bliczkę z imieniem i nazwiskiem właściciela 
wozu. Właściciele dóbr, fabrykanci i przed- 
siębiorty zamiast swego nazwiska mogą mieć 
na tabliczce nazwę dóbr, względnie fabryki 
lub przedsiębiorstwa. 

Interesujące są dalsze postanowienia 
ustawy, odnoszące się do jadących na kole. 
Koło każdego typu uważać się ma pod 
względem przepisów policyjnych za wóz lek- 
ki, wobec czego kolarzy obowiązuje porzą- 
dek jazdy, przepisany dla tych wozów. Jeśli 
kolarz jedzie po torze jezdnym, pieszy ma 
mu ustąpić tak, jak innej furze. Nie wolno 
jechać na kole z szybkością przewyższającą 
chyżość rsżnego kłusu. W gminach miejskich 
zdrojowiskach lub stacjach klimatycznych, 
zarząd gminy w wykonantu policji miejsco- 
wej na podstawie ustawy gminnej, może wy- 
dać dalej idące przepisy, a szczególniej jazdę 
na kole po ożywionych !ub wąskich dro- 
gach, do pewnych godzin ograniczyć albo 
całkiem zabronić. 

Także przepisy co do samochodów, zo- 
stały szczegółowo ułożone i ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne, zawierają wiele 
ostrych postanowień. W szczególności za- 
rząd gminy ma prawo, na podstawie ustawy 
gminnej, na poszczególnych drogach we- 
wnątrz zainkniętej miejscowości zakazać ja- 
zdę na samochodach, jeśli drogi są bardzo 
wąskie, a zarazem silnie uczęszczane. 

Nowa ustawa nie będzie obowiązywać 
miast: Lwowa i Krakowa. 


Ze światowych uzdrowisk. 

Blankenberghe, 15 sierpnia. 
(Ki) W chwili, w której biorę pióro do 
ręki, aby przesłać wam wiązankę wiadomo- 
ści z uroczego wybrzeża belgijskiego, sezon 
kąpielowy znajduje się w pełnym rozkwicie. 
L'Echo de Plage wykazuje w dniu dzisiej- 
szym przeszło 21.000 osób. We wszystkich 
hotelach i willach przepełnienie, a mimoto 
ceny całej pensji są jak zwykle umiarkowa- 
ne. Nawet mniej zamożni mogą bardzo przy- 
zwoicie małym kosztem opędzić wydatki po- 

bytu w Blankenberghe. 

Jeśli nie stawia się wymagań wygóro- 
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Wzorowy mąż. 


s (Z węgierskiego). 


Grano Frangillon. 

Po przedstawieniu, większe towarzystwo 
złożone z pań i panów w jednej z najpierw- 
szych restauracy jstolicy, prowadziło ożywioną 
rozmowę na temat myśli rozwiniętej w sztuce. 

— Kobieta ma zawsze słuszność — za- 
wołała jedna z pań, odpowiadając na Szereg 
zarzutów, przytoczonych przez oponenta, który 
uśmiechnął się grzecznie. 

O tak! — zawołał stary wujaszek. — Ko- 
bieta ma zawsze słuszność, tem większą, że 
mężczyzni zmieniają się po Ślubie z gruntu; 
ani jeden mąż nie dotrzymuje tego, co obie- 
cywał jako narzeczony. Pełen życia, dowcipu, 
humoru i elegancji epuzer, staje się mdłym, 
skwaszonym i zaniedbanym w formach mę- 
żem. Ów tylko mąż może mieć słuszność, 
który ma prawo zwać się wzorowym, a tej 
nazwy godzien tylko ten, który od ślubu do 
zgonu pozostał takim, jakim był przed ślubem. 

— Co za nonsens — zawołali oburzeni 
mężczyzni. — W ten sposób nie byłoby wzo- 
rowego męża na świecie, bo ideału wujaszka 
nie było od Adama i Ewyl... : 

— 0! przepraszam was, moi młodzi pa- 
nowie. Ja sam znałem takiego męża. Nazywał 
Się hr. Szarada i był w każdym calu „wzo- 
rowym małżonkiem.“ Zresztą opowiem wam 


jego dzieje. m 


Żyła ongi w starym Peszcie mieszczańska 
Córka panna Katicza Kelmen, sierota, która 
po swych rodzicach odziedziczyła sześć du- 
Żych kamienic w najpiękniejszym punkcie 
miasta. Nie była ona bynajmniej młódką, ale 
Panną źrałą, która przetańczyła już kilka kar- 
Nawałów i obdarzyła arbuzem kilka tuzinów 
Posagowych łowców. Nie znaczy to, ażeby 
Wyrzekała się małżeństwa, owszem, chętnie 


i Specjalny 
Skład Tryjesteński 
Lwów, Sykstuska 2. 
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ubrałaby czepiec kobiecy, bo kształty jej już 
dobrze zaokrągliły się i wypełniły, a w skle- 
pach subjekci tytułowali ją wielmożną panią ! 
Ale panienka posiadała za wiele teoretycznych 
wiadomości, ażeby pójść na lep tych, którzy 
na jej posag zastawiali sidła. Wiedziała ona, 
że gotowi są przyrzekać wszystko, a niczego 
nie dotrzymać, nie miała zaś zamiaru dostać 
bolu głowy z rozczarowania Nie mało je- 
dnak troszczyła się tem piękna Katicza, aż 
wreszcie kłopoty swe zwierzyła starej, do- 
świadczonej przyjaciółce. 

Stara, doświadczona przyjaciółka udzie- 
liła jej rady, ażeby porozumiała się z Eski- 
naczem. 

Kto był Eskinacz ? 

Był to stary, hiszpański żyd, mieszkający 
w małym domku przy wąskiej uliczce, tuż 
za placem Królowej. W sklepie tego tande- 
ciarza mogłeś zaopatrzyć się we wszystko. 
Były tam i „zapalone* już cygarniczki pian- 
kowe, stare stroje galowe, żelazka, stara broń, 
emaljowane ozdoby, starożytne mebelki, wy- 
pchane sowy, obrazy olejne, stare dywany 
ete Merc: 

Katicza Kelmen weszła do sklepu han- 
dlarza Eskinacza. 

Była to mała, ciemna i ponura izba; w 
pośród rupieci, zaś barykadą z krzeseł sie- 
dział stary żyd w okularach, których szkła 
były tak duże, jak talary Marji Teresy. Gdy 
mu dziewczyna wyjaśniła cel swego przyby- 
cia, powstał stary, zdjął duży klucz z kołka 
i nie mówiąc ani słowa. poprowadził ją wąz- 
kiemi schodkami na górę. W małym, ale ja- 
snym pokoju stali pod ścianą, zielonym su- 
knem okryci małżonkowie. 

— Ależ oni nie żyją! — zawołała panna. 

— Trzeba ich nakręcić — odparł spo- 
kojnie stary handlarz. 

Był tam adwokat — tego żyd cenił na 
60.000 koron, za porucznika od  kawalerji 
żądał 120.000 kor. gdyż był on szłachcicem. 
(Kapitana lub rotmistrza gotów dać za 80.000). 
Miał także „mieszczańskiego“ oficera od pie- 
choty: za cenę, jak adwokat. Cena młodego 
deputowanego była bardzo wysoką, żądał bo- 
wiem 500.000 koron, zwracał jednak uwagę, 
że na wypadek rozwiązania sejmu, a w każ- 


ywany 
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Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie, 


dym razie po upływie kadencji, spadnie on 
znacznie w cenie. 

Nic z tego wszystkiego nie animowało 
Katiczy; chciała ona więcej coś szczególnego, 
coś całkiem specjalnego. 

— Mam! mam! czemu nie? — mówił 
stary Hiszpan, tylko, że to specjalny towar i 
bardzo drogi. 

Otworzył zamkniętą dotychczas szafkę, 
panienka spojrzała i rzekła: 

— Oto coś w moim guście! 

W szafce stał wysoki, uderzająco elegan- 
cki jegomość, w monoklu, nie pierwszej mło- 
dości, ale o ujinującym, delikatnym a impo- 
nującym wyrazie twarzy. 

— Hr. Szarada, przedstawił Eskinacz, 
prawdziwie gabinetowy kawałek. Okazały i 
dzielny jeździec, wyborny tancerz, doskonały 
łyżwiarz, pierwszorzędny fechtmistrz, wprawny 
automobilista, przytem uprzejmy, uważający i 
cierpliwy jak anioł. 

— lle kosztuje? -- spytała Katicza nie 
bez drżenia. 

— Tylko trzykroć sto tysięcy — ale gul- 
denów | 

— Bezczelność! Wszakże on już łysieje! 

— Ba! daję gwarancję na lat dwadzieścia. 

Eskinacz mówiąc to, zamykał zwolna 
szafkę. 

— Będzie pani żałować kiedyś, żeś go nie 
kupiła. Nigdy jeszcze nie udało się skonstruo- 
wać tak doskonałego męża. Sztukmistrz, który 
go spreparował, przeszedł sam siebie. Mogę 
powiedzieć, że to wzorowy mąż l 

— A czyż nie wszyscy Są jednacy? 

— Maszynerja jest u wszystkich jednaka: 
tylko w delikatnych komórkach mózgowych 
powstają w czasie roboty niewidoczne pra- 
wie różnice, które jednak później na całym 
ustroju automatów znacząco Się odbijają. Pe- 
wnego razu np. sprzedałem trzech mężów, 
których wykonał jeden i ten sam mistrz, po- 
dług jednego wzoru. A jednak musiała być 
w konstrukcji j akaś różnica! Jeden bowiem 
automat siedział ciągle w zakopconej szuierni, 
uderzał pięścią w stół i wołał: Va banque 
lub conira! Drugi, skoro tylko poczuł alko- 
hol, czy to wino, czy piwo, czy wódkę, zaraz 
wlewał je sobie w gardło. Trzeci wreszcie 
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Cerat 


miał jeszcze gorszy błąd: tle razy ujrzał tro- 
chę piękniejszą twarzyczkę na ulicy, opuszczał 
żonę i biegł za nią. i 

— Okropne! 

— W maszynerji hr. Szarady nie ma 
najmniejszego błędu! Sześć lat był już mę- 
żem córki pewnego bankiera i do ostatniej 
chwili zachowywał się tak, jak z początku. 
Pożycie ich było bardzo szczęśliwe, aż do 
śmierci żony. Ta, umierając wypowiedziała 
ostatnie słowa: „Eskinacz jest porządny czło- 
wiek !“ 

Katiczy Kelmen, pomimo to wszystko 
hrabia wydawał się za drogim. Nazajutrz je- 
dnak przyszła znów do Eskinacza i prosiła 
go, by jej raz jeszcze hrabiego sprezentował. 
Stary uśmiechnął się i radził podstępnie: 

— Kup pani tego od piechoty. Ten tani! 

— Nie chcę tego rudasa! 

Dwa tygodnie trwały targi; ostatecznie 
zdecydowała się Katicza kupić hrabiego Sza- 
radę. Oglądnęła go raz jeszcze szczegółowo, 
przekonała się, że maszynerja nie zepsuta — 
i była bardzo zadowoloną. Zdawało się jej, 
że się zakochała! Eskinacz schował pienią- 
dze i załecił jej następujący sposób użycia: 

— Nakręcę teraz hrabiego, ażeby poka- 
zać, jak się to robi i oddam pani klucz. 
Proszę pamiętać, że należy go na- 
kręcać punktualnie raz na rok. To 
nie wiele — ale trzeba o terminie pamiętać, 
bo inaczej stanie się nieszczęście! A więc od 
dziś za rok! Zresztą nie będzie pani z nim 
miała żadnych innych kłopotów... 

Eskinacz rozpiął koszulę na piersiach 
hrabiego, pod którą ukazał się mały otwór 
ze śrubką i dobywszy klucza, zaczął poma- 
łu naciągać maszynerję. Ukończywszy, oddał 
klucz Katiczy, która z zapartym oddechem 
przyglądała się automatowi. Ledwie żyd upo- 
rządkował toaletę, hrabia wstrząsnął się, wy- 
mówił długie: brrrr! podniósł swą urękawi- 
cznioną dłoń, założył monokl i zmierzył 
wzrokiem stojącą przed nim Katiczę od stóp 
do głowy. 

— Ekscelencjo! — rzekł zgięty do zie- 
mi Eskinacz; — pozwól, że przedstawię ci 
twoją narzeczonę: jego ekscelencja hrabia 
Rebus — panna Katicza Kelmen... 


Prześcieradła gumowe, 


Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 


Paski na stół (Tischlauter). 


Hiabia uśmiechnął się, 
cko i podał ramię Katiczy. 

— Możemy pójść do ślubu, jeżeli wola! 
Ukłonił się się lekko Eskinaczowi i podszedł 
do powozu, który stał przed skłepem, pro- 
wadząc narzeczonę i pomagając jej zająć 
m'ejsce. Katicza prosiła, aby usiadł obok niej, 
lecz odmówił uprzejmie. 

— To mogłoby być źle widziane... 

Skinął na fjakra i kazał mu jechać za 
powozem. 


ukłoni elegan- 


II. 


To, co dotychczas mówiłem, wiem z 0o- 
powiadania hrabiny Szarada z domu Katiczy 
Kelmen — ciągnął wujaszek — tego zaś, o 
czem teraz mówić będę, byłem naocznym 
świadkiem. 


„, Byłem podówczas młodym człowiekiem 
i spędzałem przyjemnie czas w jednem z na- 
szych miejsc kąpielowych. Były tam dwa 
kółka towarzyskie, które się śmiertelnie nie- 
nawidziły: kółko comme il faut — i kółko 
nie comme ił faut. Ja niestety musiałem się 
przyłączyć do pierwszego; niestety powiadam, 
bo towarzystwo to, w którem rej wodziły 
moje dwie stare ciotki, było o tyle nudne, 
o ile eleganckie. 


Pewnego dnia na werandzie restauracyj- 
nej pojawili się nowi goście: okrąglutka, pul- 
chna, miła, mała kobietka z wesołemi oczka- 
mi i uzbrojony w monokl dystyngowany je- 
gomość. 

— Hrabia Szarada z małżonką -- Sze- 
pnął doktor zakładowy. 

Cały zakład gorączkowo oczekiwał, do 
którego też towarzystwa przystąpią interesu- 
jący nowicjusze. Zwyciężyliśmy my! Przyłą- 
czyli się do orszaku mych ciotek! Pewnego 
dnia gdy siedziałem w parku, zbliżył się do 
mnie hrabia i poprosił o ogień do cygara. 
To wywołało rozmowę, poznajomienie się, 
a w pół godziny później, przedstawił mnie 
hr. Szarada swej pięknej małżonce. Wieczór 
zobowiązał mnie, abym go zapoznał z mojemi 
ciotkami, przyczem każdej z nich ofiarował 
piękną różę. Ciotki wpadły w zachwyt! 
„Przyznaję, że o wiele więcej niż hrabia, 
interesowała mnie hrabina, która miała w so- 
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morze, można w pierwszorzędnym hotelu na 
Digue otrzymać pensję za 9 do 10 franków 
dziennie W mieście nawet za 6 fr. można 
dostać całą pensję, tj. mieszkanie ze świa- 
tłem, usługą i jedzeniem. Naturalnie, jedzenie 
jest mniej obfite i może nie bardzo wybre- 
dne, ale z pewnością lepsze od wielu restau- 
racyj w naszych zdrojowiskach, gdzie w do- 
datku skórę z człowieka ściągają. Niejedno- 
krotnie słyszeć się daje, że Sezony kąpielo- 
we za granicą trwają dłużej, niż w naszych 
zdrojowiskach, stąd i ceny u nas muszą być 
wyższe. Nasi restauratorzy i właściciele do- 
mów zapominają jednak to nam wytłóma- 
czyć, dlaczego za większe pieniądze nie mo- 
Żna u nich otrzymać łóżka z porządną po- 
ścielą, oraz średnio dobrego wiktu. Czy isto- 
tnie nie dojdziemy nigdy w życiu do tej 
względnej doskonałości, ażeby ze zdrojowych 
kąpieli można było powrócić do domu bez 
kataru żołądka. - Muszę jednakowoż tę często 
powtarzającą się bajkę o dłużej trwającym 
sezonie za granicą sprostować.. O ile chodzi 
o kąpiele morskie, mogę was zapewnić, że 
główny sezon w Ostendzie, Blankenberghe, 
oraz w innych miejscowościach na wybrzeżu 
belgijskiem, trwa bardzo krótko, gdyż zale- 
dwie trzy tygodnie, od 1 do 21 sierpnia. W 
tym czasie wszystkie hotele i wiłle prywatne 
są przepełnione i ceny są wówczas nieco 
wyższe, ale przy skromniejszym pokoju za 
10 do 11 fr. dziennie można mimo to dostać 
całą pensję. W innym czasie ruch obcych 
jest znacznie mniejszy, a wówczas cena pen- 
sji zniża się do 8 fr. dziennie. Tylko przy 
żądaniu pokoju z widokiem na morze i na 
niższem piętrze, cena wzrasta do 15 franków 
dziennie. 


Praktyczni i mniej zamożni ludzie zado- 
walają się pokojem z widokiem na ulicę 
miejską, gdyż i tak w pokoju nikt nie siedzi, 
ale cały dzień spędza na piasku, lub siedzi 
w wygodnym fotelu na dydze przed hote- 
lem. Muszę jeszcze podnieść, że gdy ktoś 
przyjedzie w tańszym sezonie i pozostaje 
dłużej przez sezon droższy, nigdy mu ceny 
nie podwyższają, ale płaci przez cały czas 
pobytu niższą cenę. Jedyną plagą Blanken- 
berghe i innych miejscowości na wybrzeżu 
belgijskiem są żydzi niemieccy, ta najgorsza 
kasta hakaiystyczna. Tanie ceny i wielka 
swoboda, jaka panuje w tutejszych kąpielach, 
ściąga ich nawet z Berlina i dalej położo- 
nych miejscowości. Sami przyznają, że w nie- 
mieckich kąpielach morskich są straszne nu- 
dy i kiepskie jedzenie, wolą zatem tutaj 
przebywać, a wśród eleganckiego elementu 
francuskiego powoli się cywilizują, o ile do 
pojedynczych osobników cywilizacja będzie 
miała przystęp. 

Wiecie dobrze, że nie jestem antysemitą, 
ale doprawdy można się nim stać, gdy się 
zagranicą spotka „kilka żydki* z Galicji. 
Przyznaję, że są to wyjątki między inteligen- 
cją, ale niestety, trafiają się tacy, iż, jak tyl- 
ko wyjadą poza granicę kraju, rozpoczynają 
szwargot- niemiecki z wybitną przymieszką 
żydowskiego akcentu. Mamy tutaj żonę pe- 
wnego adwokata lwowskiego, osobę, jak 
wszystko zdaje się wskazywać, bardzo inte- 
ligentną, mamy także jakiegoś lwowskiego 
kupca, czy przemysłowca z żoną i córką. 
Pomijam to, że obracają się oni wyłącznie 
w towarzystwie żydów niemieckich, mimo, że 
jest tutaj wiele rodzin żydowskich z Warsza- 
wy, ale co gorsza, te lwowskie osobniki roz- 
mawiają nawet ze sobą w języku nie- 


mieckim ! 
Warszawskie panie, żydówki — jakże 
inaczej wyglądają, jaka tam dystynkcja na 


każdym kroku, jaka czystość języka polskie- 
go, ale też unikają one starannie towarzystwa 
galicyjskich współwyznawców. 

Kolonia polska w Blankenberghe jest te- 
go roku bardzo liczną, powiedziałbym, że 
nawet liczniejsza niż w latach poprzednich. 
Na każdym kroku słychać polską mowę. Po- 
lacy prócz hoteli położonych w samem mie- 
Ście, mieszkają przeważnie w „Grand hotel 


bie nieco, a nawet „nieco dosyć" kokieterji. 
Wieczorem tańczyliśmy zazwyczaj kadryla, 
mając jako vis-a-vis barona z jedną z moich 
ciotek, W czasie wycieczek, ja z hrabiną wy- 
przedzaliśmy towarzystwo, podczas gdy mał- 
żonek jej opakowany szalami i parasolami, 
dotrzymywał towarzystwa moim ciotkom. 

Pewnego deszczowego dnia odwiedziłem 
hrabiowstwo w ich hotelu. Hrabina wraz ze 
mną usiadła w balkonowem oknie, hrabia 
siedział przy biurku, huśtając się w swem 
krześle. Był on do nas odwrócony plecami 
i pogrążony w myślach, palił jak zwykle 
wonne cygaro. Mała hrabina miała na sobie 
powiewny letni szlafroczek z krótkiemi rę- 
kawkami. Wpatrywałem się długo w jej białe, 
toczone ramiona, aż nagle opanowany dzi- 
wnym apetytem pochyliłem się i na jednem 
z nich wycisnąłem ognistego całusa. 

Hrabina uśmiechnęła się, a ja oprzyto- 
mniawszy spojrzałem na hrabiego. Okropność! 
teraz dopiero zauważyłem, że siedział przed 
lustrem, w którem mógł nas doskonale obser- 
wować! Byłem pewny, że rzuci się na mnie 
jak tygrys na upatrzoną ofiarę! Tak się je- 
dnak nie stało. Hrabia siedział i spokojnie 
palił cygaro; tylko — tak mi się zdawało — 
około jego ust igrał złośliwy uśmiech. 

Lekcja była wystarczającą. Nazajutrz nie 
odwiedziłem hrabiny. Ku memu ogromnemu 
zdziwieniu przystąpił do mnie na werandzie 
hrabia: myślałem, że chce mnie sprowokować, 
aby w ten sposób znaleźć zadośćuczynienie. 

— Jestem o tyle starszy od pana — 
rzekł uprzejmie — że mogę zaproponować, 
ażebyśmy do siebie mówili „ty“. 

— Panie hrabio! istotnie... słowa mi się 
rwały, byłem zdumiony i — wzruszony! Tak 
jest, byłem roztkliwiony. Podaliśmy sobie 
dłonie. Zdawało mi się jednak, że hrabia le- 
dwie stłumił złośliwy uśmiech... 

Przestraszyłem się prawie, gdym naza- 
jutrz ujrzał u siebie hrabiego, który z miodo- 
wo-słodkim uśmiechem powiedział : 

— Przychodzę prosić cię, drogi przyja- 
cielu o pewną grzeczność. Hrabina pragnie 
dziś popołudniu pójść do groty zbójeckiej, 
a ja nie mogę jej towarzyszyć z powodu 
mnóstwa ważnych zajęć. Zechciej więc mnie 


„czyżni, jesteście albo głupio zazdrośni, 


de Océan“, w „Grand hotel de Blanken- 
kenherghe*, lub w „Hotel de Brugges. Ceny 
są tutaj bardzo przystępne, a wszystkie te 
hotele położone są na dydze. Tylko „Hotel 
de Brugges* jest o tyle mniej dogodny, że 
restaurację ma w mieście, dokąd trzeba zejść 
po kilkunastu stopniach kamiennych. 

Bawią tutaj między innymi ze Lwowa 
adwokat dr. Maryański, radca sądowy Fry- 
deryk Koerber z żoną i siostrą, urzędnik 
Banku krajowego Hamerski, urzędnik Banku 
hipotecznego Rudyński, wiceprezes Towarzy- 
stwa dziennikarzy polskich Karol Kucharski 
z córką Zofją Kornellową, p. Bersonowa, żona 
radcy sądowego, z Synem. 

Z Krakowa: pani Chylińska, żona reda- 
ktora Czasu i wiceprezydenta miasta z dzie- 
ćmi, prof. uniwersytetu dr. Łepkowski z żo- 
ną, br. Theobald, adwokat dr. Koy, redaktor 
Czasu Rudolf Starzewski, dyrektor Kasy 
oszczędności dr. Staniszewski, prokurator 
państwa Chwalibogowski z żoną, p. Obaliń- 
ska wdowa po prof. uniw., naczelnik war- 
sztatów kolei północnej Zapałowicz, adwokat 
dr. Friedberg z żoną, dr. Żeleński z żoną. 

Dalej bawią: ks. dr. Mateusz Czopor, 
katecheta gimnazjalny z Jarosławia, dr. Die- 
tzius lekarz i burmistrz z Jarosławia z żoną, 
dr. Czyżewicz lekarz powiatowy z Jarosła- 
wia, akademik Mieczysław jacz z Krzywcza 
nad Sanem, adwokat dr. Witold Święcicki 
z żoną z Horodenki, adwokat dr. Katzenellen- 
bogen ze Stanisławowa z synem, słuchaczem 
medycyny z Paryża, inspektor kolei państwo- 
wych Eiselt ze Stanisławowa. Z Królestwa 
Polskiego bawi również wiele osobistości. 
Są między innymi pp. Toczyscy z Siedlec, 
pani Unger z Warszawy, Michałowscy z No- 
womińska, Kazimierzowa Zaleska z dziećmi 
z Warszawy, Horodyscy z gub. Podolskiej, 
Michał Peuker z Wiktorowa na Kujawach, 
Skrzypińcy z Warszawy, artysta - rzeźbiarz 
Wasilkowski z Warszawy, adwokat Głodziń- 
ski z Warszawy. 

Z Wiednia bawi tutaj także nasz dobrze 
znajomy dr. Konrad Zawiłowski, obecnie ar- 
tysta opery nadwornej. W innych zakładach 
kąpielowych, rozsianych gęsto na wybrzeżu, 
bawi również wielu Polaków. 

Czas mamy cudowny, deszcz zaledwie 
kilka razy w lipcu i sierpniu pokropił. Ką- 
piele wprost wspaniałe, gdyż morze, gdy się 
rozgniewa, zawzięcie faluje. Rozrywek nam 
nie brak, W kasynie koncerty symfoniczne 
wybornej muzyki, oraz występy Śpiewaków 
i śpiewaczek belgijskich i francuskich, na 
Pierze teatr varieté, w mieście teatr komedji 
i operetki — prócz tego corsa kwiatowe 
i zabawy z confetti — dostarczają nam rozry- 
wek w dostatecznej mierze. Czas schodzi 
szybko, wesoło, aż żal wracać do codziennej 
pracy zawodowej i ciągnąć dalej taczki mi- 
zerji życiowej całorocznej. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota, 20 sierpnia. 

Teatr miejski: „Druciarz*, operetka. Pe- 
czątek o godzinie 71/, wieczorem. 

Teatr ludowy: „Jarmark małżeński*, kome- 
dja. Początek o godzinie 3'/4 popołudniu. 

„Hanusia*, sztuka. Początek o godzinie 8 
wieczorem. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


malendarz. Sobota (20): Stefana króla. 
-- Sobiesława. — (7): Dometya pr. Wschód 
sioóńca © godzinie 5 minut 7, zachód o go- 
zale 6 minut 56. 

Stan powietrza: 
Ciepłoia: -+ 14'R. Pogoda. 

Wiedeń. (Teł. wł.). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, sobotę, w Ga- 
licjj wschodniej i na Bukowinie: zmiennie, 
zmienne wiatry, ciepło, skłonność do burzy; 
w Galicji zachodniej: piękna pogoda, zmienne 
wiatry, ciepło. 


Godzina 6 rano: 


zastąpić. Spodziewam się kochany Tomaszu, 
że nie wymówisz się od tej rycerskiej posługi! 

Uśmiech jego drażnił mnie i obrażał; 
nie wiem nawet, co mu powiedziałem. 

Widocznie jednak zgodziłem się na jego 
propozycję, bo w kilka godzin ujrzałem się 
Sam na sam z hrabiną w lesie. Skorzystałem 
ze sposobności i skierowałem rozmowę na 
hrabiego. 

— Wzór mężów! — powiedziała miła 
kobietka, uśmiechając się rozkosznie. 
Czyżby nie kochał panią? 

— Owszem! uwielbia mnie! 

— W takim razie nie rozumiem jego po- 
stępowania | 

— Nie pojmuje pan hrabiego, bo to jest 
nadzwyczajny człowiek. Wy, przeciętni A 
albo 
obrażająco obojętni. Innym jest hrabia! Jest 
on takim zawsze, jakim go widzieć pragnę: 


gdy chcę — jest uosobieniem namiętności, — 
gdy chcę — jest zimny jak lód. jednem sło- 
wem, wzór mężów — i mąż wzorowy! 


Miałem tego dnia pech, który na moją 
drogę sprowadził Janka Horthay, zarozumia- 
łego nicponia z cygańską twarzą. Narzucił 
się nam gwałtem na towarzysza, a że nie 
chciałem go przedstawić, przedstawił się sam 
mojej towarzyszce. 

Było to stanowczo nieprzyzwoite, ale 
hrabina w całej tej aferze nie zachowała się 
bynajmniej jak cłonek naszego towarzystwa 
comme il faut! Owszem, ku memu zdumieniu, 
podała Jankowi rękę a nawet powiedziała z 
przyjaznym uśmiechem : 


— Słyszałam już wiele złego o panu! 

Wkrótce zauważyłem, że właściwie ja je- 
stem zbytecznym, gdyż hrabina z większą 
przyjemnością słuchała zuchwałych dwuzna- 
czników Horthaya, aniżeli moich dyskretnych 
westchnień. 

Od tego dnia wszystko się nagle zmie- 
niło! Piękna pani przeStała mnie interesować, 
przebywając ciągle w towarzystwie Janka, 
który jej nadskakiwał tak, że aż oburzało. 
Ja musiałem poprzestawać na towarzystwie 
ciotek i hrabiego. Wszystko co żyło w miej- 
scu kąpielowem, potępiało zachowanie się 
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Odkrycie olbrzymiego złodziejskiego 
magazynu. Policji lwowskiej udał się wczoraj 
wspaniały połów. Oto odkryła ona dwa maga- 
zyny złodziejskie, w których zakwestjonowała 
sto kilkadziesiąt sztuk srebra, wagi przeszło 
pół centnara, a wartości kilka tysięcy koron. 
I tak w mieszkaniu Izaaka Feuertaga, znanego 
złodziejskiego pośrednika, zamieszkałego przy 
ulicy Bożniczej 1. 20, znaleźli ajenci 130 rô- 
żnych srebrnych przedmiotów, pochodzących z 
kradzieży, a ukrytych we wszelkich możliwych 
schowkach. Więc w pierzynie, między bielizną, 
w garnkach, w piecu, w kominie, w szparach 
ścian i podłogi i t. p.; wszędzie, gdzie się tyl- 
ko ukryć dało, krył Feuertag skupowane od 
złodziei za bezcen drogie srebro. Komu zakwe- 
stjonowane u niego przedmioty zostały skra- 
dzione, dotychczas nie wiadomo, dla informacji 
więc naszych czytelników, z których, być może 
komuś w ostatnich miesiącach skradziono sre- 
bra, podajemy spis zakwestjonowanych przed- 
miotów: 

1. Podstawka do bukietu z amorkiem, 2. 
dwa lichtarze z chińskiego srdera, 3. dwa 
mniejsze takież lichtarze, 4. cukierniczka srebr- 
na z pieskiem na pokrywce, 5. para srebrnych 
ramion od lichtarzy, 6 dwa guziki srebrne do 
lichtarzy, 7. srebrna duża chochia, 8) dwie sol- 
niczki, jedna srearna druga z chińskiego sre- 
bra, 9. trzy duże srebrne kubki, 10. dwa kie- 
liszki srebrne, 11. dwa kieliszki bronzowe, 12. 
cztery solniczki srebrne pozłacane, 13. podstaw- 
ka srebrna pod kieliszek, 14. korytko z chiń- 
skiego srebra, 15. miseczka srebrna, 16. srebrna 
rączka do laski, 17. dwie tace z chińskiego sre- 
bra. 17. róż do owoców pozłacany z srebrną 
rączką, 19. takiż nóż stołowy, 20. dwie cho- 
chelki o trzonkach srebrnych, pozłacanych, © 
rączce kościanej i łyżce z muszli, 21. siedm 
srebrnych podstawek do nakrycia stołowego, 
22. trzy duże widelce do półmisków, o rączkach 
srebrnych pozłac., 23. duża srebrna łyżka do 
ciast, 24. 3 sr. chochelki, 25. nóż do owoców, 
o srebrnej rączce pozłacanej, 26. srebrne po- 
złacane szczypce do cukru, 27. cztery łyżeczki 
srebrne do czarnej kawy, 28 cztery srebrne ły- 
żeczki do kawy, 29. sześć łyżeczek srebrnych 
z monogramem „A. D*, 30. sześć łyżeczek 
srebrnych do czarnej kawy, 31. trzy łyżeczki 
plaskie do konfitur i trzy takie same głębokie 
pozłacane i emaliowane, 32. dwanaście łyżeczek 
srebrnych pozłacanych i emaliowanych do kon- 
fitur, 33. dwanaście łyżeczek srebrnych pozła- 
canych do konfitur w kształcie muszli (jedna 
złamana), 34. tabakierka srebrna, 35. trzy srebrne 
rączki do nożów, 36. pakiet zawierający sto 
pione Srebro i dwie kowerty od zegarków. 

Idąc po nitce do kłębka, przeszukali na- 
stępnie agenci mieszkanie Pinkasa Sassa, cze- 
ladnika jubilerskiego, zamieszkałego, zamieszka- 
łego przy pl. Gołuchowskich i tu znowu nad- 
spodziewanie cenne zdobyli rezultaty. Zakwe- 
stjonowano tutaj drugi, mniejszy, choć cenniej- 
szy może magazyn kradzionej biżuterji, a więc: 
1. zegarek damski, złoty, podwójnie kryty, 2. 
dwie złote bransolety, 3. złoty krzyżyk, 4. parę 
kolczyków złotych, wysadzanych czerwonymi 
kamieniami, 5. trzy pierścionki złote z kamie- 
niami niebieskimi, — a dalej 6. parę srebrnych 
lichtarzy, 7. trzy srebrne noże deserowe, 8. dwa 
takież widelce, 9. dwie tacki z chińskiego sre- 
bra i 10. cukierniczkę z chińskiego srebra. 

Naturalnie, obu handlarzy kradzionego to- 
waru- oddano do więzienia, cały zaś aparat po- 
licyjny jest ciągle jeszcze w gorączkowym ru- 
chu. jak mówią, w ciągu minionej nocy odbyło 
się kilka dalszych rewizyj i dokonano kilku 
nowych aresztowań spólników olbrzymiej ban- 
dy, która operowała przeważnie poza Lwowem, 
między Stanisławowem, Czerniowcami, Husia- 
tynem a Tarnopolem, czyniąc wycieczki do Ro- 
sji, a tylko owoce swych wypraw spieniężała 
we Lwowie. 

Część srebrnych naczyń stołowych, o ile 
sprawdzono, skradzioną została w Stanisławowie. 

Prócz odkiytego już magazynu  sreber, 
istnieje jeszcze gdzieś we Lwowie drugi maga- 
zyn tej samej złodziejskiej bandy, w którym 
napiętrzone są setki futer i tysiące sztuk garde- 
roby. Jeśli policja do rana magazynu tego nie 


hrabiny, tylko moje ciotki, ujęte przez jej 
męża, broniły jej z całą gorliwością. 

Nie mogłem doprawdy zrozumieć tego 
męża! Nie tylko znosił obecność Horthaya, 
ale brał go jeszcze w obronę. Wściekałem 
się czasem i chciałem powiedzieć hrabiemu, 
że jego zachowanie się nie jest godne męż- 
czyzny. Powinien był przecieź wyzwać Hor- 
thaya, a ja byłbym mu z gotowością sekun- 
dował. Zamiast tego, pił z nim z jednego 
kieliszka i równie jak ze mną był ty a ty! 

Po objedzie siadywaliśmy zazwyczaj 
wszyscy razem na werandzie. Hrabia zazwy- 
czaj mówił mało, palił cygaro, a wzrok jego 
śledził zachodzące słońce; w takich chwilach 
twarz jego miała  demoniczno -satyryczny 
wyraz. 

Jeżeli czasem zauważył, 
wpatruję, 
chrząkał i 
krześle... 

Raz — było to właśnie 20 sierpnia — 
udała się hrabina w towarzystwie Janka i 
jednej z ciotek comme il faut, które z wdzię- 
czności dla hrabiego „Słoniowały* jego żo- 
nie, na dłuższy spacer w góry. 

Hrabia nie poszedł. W południe spotka- 
łem go w parku; był blady, jak gdyby mu 
było niedobrze i co chwila mówił o swej 
żonie. s 

— Hrabina przyrzekła mi, że powróci 
jeszcze przed pierwszą. Mamy bardzo ważną 
sprawę do załatwienia wspólnie. Sądzę, że 
hrabina o tem nie zapomniała. 

Nie siadł do śniadania, nie jadł nic, 
tylko spacerował w parku z widocznym nie- 
pokojem. 

Przypatrywałem się mu z 'werandy i 
byłem zdumiony, widząc, jak ten zazwyczaj 
elegancki i zgrabnie poruszający się człowiek, 
szedł ciężko i chwiał się co chwila. 

Po śniadaniu niepokój jego zwiększył 
się. Napisał list, który umyślnym posłańcem 
wysłał śladem swej żony. Chłopak powrócił 
o zmierzchu wraz z iistem, gdyż nie spotkał 
hrabiny i jej towarzystwa. 

Hrabia stał Się przerażająco bladym! 

— Może cię odprowadzę do twego po- 
koju — zapytałem ze współczuciem. 


że się w niego 
wydawał się niby zakłopotany, 
niecierpliwie poruszał się na 


odkryje, członkowie bandy z „oddziału garde- 
roby*, dowiedziawszy się o aresztowaniu Feuer 
taga i Sassa z „oddziału srebra*, zapasy swoje 
znowu przeniosą i tak ukryją, że ich nie poli- 
cja, ale i sam djabeł nie znajdzie. 

Kradzieże. Józefowi Borkowskiemu, po- 
mocnikowi gospodnio-szynkarskiemu,  zamie- 
szkałemu przy ul. Boimów |. 4, skradziono 
z komody srebrny męski podwójnie kryty ze- 
garek z długim sresrnym łańcuszkiem i 40 ko- 
ron gotówką. a 

Marja Czuczunówna, służąca, podgiądną- 
wszy, gdzie chowa swe precjozy i gotówkę 
Mozes Schwarz, handlarz owoców, zamieszkały 
pod 1. 10 przy ul. Sykstuskiej, dostała się 
wczoraj po wyważeniu okna do jego mieszka- 
nia i zabrawszy z pod poduszki kluczyki, otwo- 
rzyła szufladę stołu i skradła z niej dwa ze- 
garki, bransoletę, kolczyki, broszkę z brylan- 
tami, szpilkę złotą i dwa pugilaresy z kwotą 
około 200 koron. Z łupem uciekła do domu 
na Zniesienie, porobiwszy sobie po drodze 
różne sprawunki. W kilka godzin później agenci 
policji wyśledzili  złodziejkę i odebrali jej 
wszystkie skradzione przedmioty, prócz go- 
tówki, z której już tylko 2 k. 64 h. przy niej 
znaleziono. Złodziejka tłómaczy się, że w skra- 
dzionych pugilaresach znalazła tylko 14 koron, 
do kradzieży zaś namówić ją miał jej narze- 
czony. 


Aresztowanie zbiega. Arona Hertera, 
który wyszupasowany ze Lwowa do Komat- 
na uciekł był wczoraj w drodze strażnikowi 
miejskiemu, aresztowali w kilka godzin pó- 
żuiej kaprale policji Jakubiszyn i Rzeszowski 
na ul. Kazimierzowskiej i znowu odprowa- 
dzili do kozy. 


Ciężkie przejechanie. Hersz Weissmann 
z Rudaniec, jadąc wczoraj przez plac zbo- 
żowy szybko i nieostrożnie, najechał całym 
pędem na Annę Sabatową i uderzywszy ją 
dyszlem w głowę, powalił na ziemię i prze- 
jechał ją swym wozem. Okropnie poranioną 
kobiet; zabrała stacja ratunkowa. 


Eksplozja gazu. Wczoraj o godzinie wpół 
do 7 wieczorem był magazyn konfekcji dam- 
skiej Abrahama Tandlera przy ulicy Krakowskiej 
l. 5, widownią strasznego wypadku, który omal 
że dwu ofiar z życia ludzkiego za sobą nie 
pociągnął. Z nastaniem zmroku, zajęty w skle- 
pie pomocnik handlowy Natan Tauber, chciał 
zaświecić gazowe palniki, poczuwszy jednak 
rozchodzący się silnie po sklepie zapach gazu, 
udał się z zaświeconą zapałką w ręce do sto- 
jącego w kącie sklepu gazometru, by zobaczyć, 
czy stamtąd gaz się nie wydobywa. Zaledwie 
zbliżył się do gazometru, sklep cały wypełnił 
się nagle ogniem, rozległ się huk straszliwy, 
jakby wystrzał z działa i grube belgijskie szyby 
wystawowe sklepu, porwane na kawałki wiel- 
kości bobu, bryznęły strugą na ulicę, osypując 
przechodniów. Ze sklepu rozlegały się jęki, u 
sufitu coś się tliło. Okazało się, że z bawią” 
cych w sklepie osób bezpośredni sprawca 
nieszczęścia Natan Tauber i czeladnik krawie- 
cki Leon Pajer, nagłym ogniem ciężko są po- 
parzeni. W kilka minut po wypadku, zajechał 
przed sklep tren straży pożarnej i wóz stacji 
ratunkowej. Pompierzy ugasili rychło  tlejący 
sufit, zaś lekarz pogotowia opatrzył ciężko po- 
parzonych Taubera i Pajera. Powodem wybu- 
chu było wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
niezakręcenie kurka gazowego. Śledztwo w tej 
sprawie prywadzi komisarz policji p. Karaba- 
nowski. 

Chopin w Wiedniu. W tych dniach mi- 
nęła 75 rocznica pierwszego koncertu, jaki 
Chopin dał w Wiedniu, po za granicami swo- 
jej ojczyzny. Do Wiednia przybył z Warszawy 
w dniu 31 lipca 1829 r., a 11 sierpnia wystą 
pił w operze z koncertem, z akompaniamentem 
orkiestry i odrazu zdobył sobie publiczność. 
W liście do swych rodziców napisał tak o iym 
koncercie: „Uczonych i natury poetyczne po- 
zyskałem sobie. Czerny był cieplejszy, niż wszy- 
stkie jego kompozycje“. W drugim zaś liście 
do rodziców pisze tak: „Wszyscy tu mówią, 
że gram zanadto cicho, a właściwie mówiąc, 
za delikatnie. Nie dziwię się im, bo oni przy 

— Owszem... do... mo-je-go po... koju— 
mówił jąkając się i zacinając. ; 

Prowadziłem go do mieszkania; ledwie 
się trzymał na nogach. Gdy szedł po scho- 
dach, ramię jego, które oparł na moich ple- 
cach, ciężyło mi ołowiem. 

— Odwagi — przyjacielu! Odwagi ! 

— Od... od... Od... 

Nie mógł iść dalej; oparł się jakby 
omdlały o balustradę schodów, a ja puści- 
łem go, chcąc zawołać pomocy. Zaledwie 
jednak usunąłem moją rękę, którą go przy- 
trzytrzymywałem, hrabia zesztywniał, prze- 
chylił się przez balustradę i w jednej chwili 
runął głową na dół z szalonym hałasem. 

Stanąłem na chwilę, jak gdybym się 
zmienił w słup soli — a gdy oprzytomnia- 
łem, puściłem się czemprędzej po schodach, 
lecąc na złamanie karku... 

Na dole, w klatce schodowej leżał hra- 
bia z rozbitą głową, połamanemi ramionami 
i nogami.. Straszny, przerażający widok! 
Łamiąc dłonie z rozpaczy, ukląkłem obok 
zwłok przyjaciela i zobaczyłem dopiero wów- 
czas, że z głowy jego wypadły jakieś kółka, 
spiralne sprężyny i srebrne walce... Glowa 
hrabiego była z papier maché | 

— Możecie sobie wyobrazić moje zdu- 
mienie i mój wstyd! Więc to z całkiem po- 
spolitym automatem żyłem w przyjaźni i ty- 
kałem się! Gwiazda naszego towarzystwa, 
pierwsza osoba kółka comme il faut -- oka- 
zała Się maszyną!» Zaczynałem pojmować 
szczególniejsze zachowanie się hrabiego. 

Zaraz pomyślałem, że najlepiej rzecz całą 
zatuszować... Niechno się o tem dowie nie— 
comme il faut — klika! Toż to będzie śmie- 
chu, to będzie skandal! 

Porwałem Hrabiego na plecy jąk wór 
z mąką i stękając za :lokłem do jego pokoju. 
Kiedy rzuciłem go na kanapę, ujrzałem na 
jego twarzy tak mi dobrze znany złośliwie- 
ironiczny uśmiech. Ach! teraz rozumiem ten 
śmiech ohydny! Przeklęta maszyna kpiła so- 
bie ze mie, że ją uważałem za człowieka 
z krwi i kości... 

W tej chwili wpadła hrabina. 

— Mój mąż ! — krzyknęła, spojrzała prze- 
rażona na leżącego i rzuciła się ku niemu. 


, wyjechał Chopin przez Pragę do Drezna, 


nych, ogień ugaszono. 


zwyczajeni do tego, że wirtuozowie walą w for- 


tepian jak w bęben“. W dniu 18 sierpnia od- 


był się drugi koncert Chopina w Wiedniu, a 
sukces jego artystyczny był jeszcze większy od 
pierwszego. jedna z ówczesnych gazet litera- 
ckich napisała wówczas o Chopinie taką uwa- 
gę: „Ten młody człowiek idzie swemi własne- 
mi drogami i umie się podobać. Drogi te ró- 
żnią zię zupełnie od przyjętych tu form 
koncertowych“. Nazajutrz po drugim koncercie 
do 
Wiednia Jednak powrócił jeszcze w latach 1830 
i 1831. Z czasów tego późniejszego pobytu 
napisał do swych rodziców: „Ani rusz nie mo- 
gę przyswoić sobie charakteru duszy wiedeń- 
skiej; wyobraźcie sobie np., że nie potrafię im 
zagrać walca tak, jak oni go pojmują". 

Widokówki z kwiatami. Pojawiły się 
w handlu bardzo piękne widokówki z zasusze- 
nymi swojskimi kwiatami, jak szarotki, nieza- 
budki, jaskry, paprocie itd. Największą ich za- 
łetą jest to, że swojskie, a wyrabia je praco- 
wnia p. Apolonji Bałandy w Krakowie. 

Srawa podpułkownika Hekajły. W gło- 
śnej sprawie podpułkownika Hekajły przyje- 
chał do Stanisławowa z Wiednia major-au- 
dytor Huberdic, celem przesłuchania 20 świad- 
ków w Sprawie Hekajły i majora Więckow- 
skiego. W Stanisławowie zabawi p. Huber- 
dic około 8 dni. 

Ziemia w W. Ks. Poznańskiem. Przed 
kilku dniami komisja kolonizacyjna — jak do- 
nosi Dziennik Kujawski od Niemca Pe- 
tersena wieś Witakowice. Jest to pierwsza wio- 
ska w parafji Sławińskiej, gdzie się rozpoście- 
rać będą koloniści. Przez sprzedaż Witakowic 
przeszło 25 rodzin polskich straciło miejsce. 

Skarb znaleziony. Przy budowie przystani 
rzecznej na Wiśle w Sandomierzu pisze 
Wiek warszawski — natrafili robotnicy w odle- 
głości stu sążni od muru kościoła Rów. Pawła 
na skorupy jakiegoś naczynia, które zapewne 
przedtem sami rozbili. Skorupy tyły koloru zie- 
lonego. Wśród skorup ukazało się kilka złotych 
i srebrnych monet, na które robotnicy rzucili 
się z chctwością. Naczelnik robót jednak ode- 
brał wszystkie monety starożytne; okazało się, 
że są to polskie i pruskie pieniądze, pocho- 
dzące z końca XVI wieku. Według dokonanych 
poszukiwań, skarb ten przypuszczainie był za- 
kopany w roku 1656, kiedy Szwedzi oblegali 
Sandomierz. Znaleziony skarb składa się z 5 
monet złotych i 31 srebrnych. Monety powyższe 
naczelnik warszawskiego zarządu komunikacyj 
odesłał do Petersburga, do carskiego instytutu 
archeologicznego. 


Zbrojenie się Niemiec. Norddeufśche 
Reichscorrespondentz pisze, że rząd niemiecki 
w przyszłej kadencji zażąda uchwalenia fundu- 
szów na budowę trzeciej eskadry pancernej. 
Okręty mają być zbudowane z wielkim pospie- 
chem. Również i Nationalliberale Correspon- 
denz dowiaduje się, że ministerstwo wojny za- 
żąda niedługo funduszów na znaczne powię- 
kszenie armji lądowej. 

W związku z temi zbrojeniami jest pewnie 
narada, którą cesarz Wilhelm odbył onegdaj 
w Wilhelmshóhe z ministrem wojny i naczelni- 
kiem gabinetu wojskowego. 

Śmierć wskutek utonięcia. W miejsco- 
wości Komaneste na Bukowinie, znaleziono 
w studni zwłoki włościanina Mirona Morara. 
Przeprowadzone przez żandarmerję dochodzenia 
wykryły, że Morar od dłuższego czasu cierpiał 
na pellagrę i że przy czerpaniu wody prawdo- 
podobnie dostał silnego zawrotu głowy i wpadł 
do studni, gdzie utonął. Śladu zbrodni nie wy- 
kryto. 

Pożar cmentarza. Z Czerniowiec dono- 
szą: Na cmentarzu miasteczka Krajowa prze- 
wróciła się paląca lampka. W jednej chwili 
zapłonęła cała naokoło znajdująca się trawa 
i wskutek wielkiego wiatru, w parę minut 
później cały cmentarz przedstawiał jedno 
wielkie morze płomieni, z pod którego wy- 
zierały drewniane krzyże i tablice pamiątko- 
we. Dopiero po kilku godzinach i po spale- 
niu się wszystkich prawie krzyżów drewnia- 


— O hr.bio! hrabio! jakże mogłam tak 
o tobie zapomnieć! 

Drżącą dłonią rozerwała koszulę, wydo- 
była z kieszeni mały złoty kluczyk i zaczęła 
nakręcać jak zegarek. 

Baron się poruszył. Otworzył oczy, spoj- 
rzał bezmyślnie, podniósł się i z okrzykiem : 
Brrrr! padł znów na kanapę. 

Skończyło się! 

— Umarł! — załkała wdowa. 

— Zepsuł się! — zawołałem. 

Kobieta rzuciła się na ziemię i rwała 
włosy z głowy. 

— Tyle pieniędzy! tyle pieniędzy! ko- 
sztował mnie 300.000! i już po nim! I ja! ja! 
jestem temu winną. Raz tylko na rok trzeba 
go było nakręcić, a ja, niegodna, nawet tego 
zaniedbałam ! 

Jej boleść wzruszała mnie ;) chcąc ją po- 
cieszyć rzekłem czule: 

— Wszak możesz pani kupić sobie in- 
nego; środki twe przecież starczą na to. 

— Tak! mogę kupić, ale kto wie, jakim 
ten nowy będzie! A nuż znajdzie się taki, 
który będzie bił pięścią o stół i wołał: Va 
banque lub contra, albo wlewał w siebie al- 
kohol, lub — o zgrozo! — taki, który biega 
za pierwszą lepszą spódniczką.. Ach! nie 
znajdę tak zupełnie doskonałego męża, jak 
nim był ten! Hrabia Szarada był wzorowym 
małżonkiem! 


« 
+ * 


Wujaszek Tomasz zakończył swą opo- 
wieść następującą moralną nauką: 
- — Widzicie moi kochani, że są wzorowi 
mężowie; co prawda hr. Szarada był jedy- 
nym, którego znałem. Był to najdoskonalszy 
typ męża, który w dniu srebrnego wesela, 
byłby tak samo grał swą rolę, jak w dniu 
lubu.. gdyby go była żona raz w rok na- 
kręciła. Ale żonie i to się wydało zbyt ucią- 
żllwem! Taką to bywa kobieta... 


(2). 


Skład towarów bławatnych pod firmą 


M. Schwarzwald zedten Herman Neuweld 


we Lwowie, Rynek I. 23 
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Poleca dla uczniów i uczenic zakładów 

szkolnych: Szirtingi, płótna, ręczniki, 

chusteczki do nosa, kołdry, kocyki, ró- 
żne wełny na suknie 


Wełny 120 szerok. od 75 ct. za metr. 
Szirtingi SEŻODĄ „Ba 
Kołdry na wełnie od zł. 4'50 za sztukę 
Kocyki od zł. 2'— za sztukę. 


Wszystko w największym wyborze. 


DZIENNIK POLSKi z dnia 20 sierpnia 1904 r. 


Po amerykańsku. Pan Adam i pani 
Franciszka Eberleinowie z Indianopolis spotkali 
się po raz pierwszy na parowcu pocztowym, 
płynącym z Hamburga do Nowego Jorku. Pod- 
czas podróży pokochali się, nazajutrz po przy- 
byciu do Nowego Jorku, wzięli ślub i pojechali 
na wystawę do St. Louis. Tam po pięciu dniach 
pobytu, podali się do rozwodu. Cały romans 
wraz z małżeństwem trwał dni 21. 

, Podatek od tłustych. Paryska Gazette 
medicale donesi, że rada miejska w Jalmo 
w Szwecji postanowiła obłożyć podatkiem 
wszystkich tłuściochów jako przedstawicieli do- 
brobytu. Wolno ważyć tylko 175 liber (mniej 
więcej naszych funtów), kto więcej waży, aż do 
200 liber, ma opłacać 20 koron, do 250 liber 
40 koron, a za każdą librę nad 250, musi za- 
płacić 7 koron. Wobec tej uchwały rady miej- 
skiej, wszyscy interesowani obywatele wnieśli 
jednomyślnie protest. 

Z kraju. 

Brody. (Pożar), jakoby istniało formalne 
piekielne sprzysiężenie na jedną realność, po- 
łożoną na Folwarkach wielkich, tuż za brodz- 
kiem gimnazjum! Przed kilku dniami w są- 
siedztwie tej realności zajęła się sterta siana. 
W sobotę niszczący żywioł ognisty obrócił 
w perzynę jeden dom i tylko nadludzkiemu 
wysiłkowi ochotniczej straży pożarnej pod ko- 
mendą pp. Kuczery i Sikorskiego udało się po- 
żar umiejscowić — a tu znowu 18 bm. o go- 
dzinie wpół do 5 popołudniu stanał w piło- 
mieniach budynek, najbliższy sąsiad zgorzałego 
sobotnego towarzysza należącego do tego sa- 
mego właściciela. Przy zwrotnikowym dzisiej- 
szym skwarze i przy niezmiernej posusze, jest 
rzeczywiście wielkiem szczęściem, że przybyła 
natychmiast ochotnicza straż pożarna w nie- 
Spełna pół godziny i zapobiegła większemu 
nieszczęściu. 

Nisko. (Sprostowanie). Odnośnie do no- 
tatki w nr. 284 Dziennika Polskiego, dotyczą: 
cej p. Rudolfa Bartuszka, donosi nam adwokat 
dr. Dawid Fei z Niska: Nieprawdą jest, jakoby 
zarządca dóbr pysznickich, pochodzenta pruskie- 
go, małtretował i bił chłopa, posądzonego o 
podpalenie lasu pysznickiego, nie mniej też 
nieprawdą jest, że pobicie było tak strasznem, 
Że chłop ten padł prawie nieżywy tak, że pró- 
bowano zapałką w pewnem miejscu, czy żyje. 
Dotąd bowiem nikogo nie przychwycono, któ- 
rego możnaby posądzić o zbrodnię podpalenia, 
a temsamem cała ta notatka zasadza się chyba 
na pomyłce, lub złej woli korespondenta. 

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
piłzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Musiałowicz i japik, naprzeciw 
hotelu imperjal 

* Adwokat Wiśniewski w Złoczowie, poszukuje 
rutynowanego koncypienta. 813 

* Kursa przygotowawcze do egzaminu na jedno- 
rocznych ochotników „Inteliigenzprufung* rozpoczy- 
nają się z dniem 1-go września b. r. w wojsko- 
wej szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego 
Lwów, ulica Podlewskiego 1. 9. Objaśnienia 
l wykaz imienny uczniów aprobowanych na żądanie. 
909, aprobowanych. 831 

* „Skała“ lwowska urządza w niedzielę dnia 21 


b. m. wielki festyn ogrodowy. W razie niepogody 
wieczornica na sali. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w sobotę, „Druciarz*, operetka 
w 3 aktach Lehara. 

Jutro w niedzielę, „Posłaniec nr. 6666", 
operetka w 3 aktach z prologiem C. M. 
Ziehrera. 

W poniedziałek, „Wenecja w Paryżu“, 
czyli „Podróż p. Dunanan ojca i syna", ope- 
retka w 3 aktach, a 4 obrazach J. Offenbacha. 

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
(Ogród dawnego Colosseum, pasaż Hermanów). 
W sobotę, dnia 20 bm. popołudniu o go- 
dzinie 3%, „Jarmark małżeński“, komedja w 3 
aktach Okońskiegu -- Wieczorem o godzinie 
8, po raz pierwszy „Hanusia”, sztuka w 6 od- 
słonach Hauptmana. 

W niedzielę, dnia 21 bm., popołudniu o go- 
dzinie 3'/, „Pamiętniki szatana“, komedja w 3 
aktach J. Bariera. — Wieczorem o godzinie 8, 
„Cyrkowcy*, komedja w 3 aktach Schónthana. 
Występ p. Zofji Czaplińskiej. 


Z naszych zdrojowisk. 
Lubień. 16 sierpnia. 


Odbył się tu na dochód dotkniętych 
klęską pożarów, wieczorek wokalno-dekla- 
macyjny, pod kierownictwem prof. M. Signie- 
go. W wieczerku wystąpiła panna A. Holz- 
müller, która odśpiewała poprawnie bardzo 
miłym głosem, wielką arję z opery „Żydów- 
ka“ i kuka piosenek kompozytorów polskich. 
Następnie wystąpił i dał się poznać inżynier 

ienckowski, jako bardzo muzykalny Śpie- 
Wak, który wykonał swym pięknym  baryto- 
nem trudną arję z opery „Rymund książe li- 
tewsii« Mireckiego i kilka pieśni Siczyńskie- 
po i Jarosławenki. Duety z opery „Jawnuta“ 
oniuszki i „Żeglarze* ogólnie się pedobały. 
Wieczorek urozinaicił znakomity deklamator, 
awiący obecnie w Lubieniu prof. Nowicki. 
ygłosił on „Koncert Jankiela“ przy akom- 
panjamencie fortepianu, kompozycji prof. 
igniego. Publiczność nader doborowa, okla- 
skiwała serdecznie sympatycznych  debiutan- 
tów. Program tego wieczorku niezmieniony, 
powtórzy się z tymi samymi wykonawcami 
W Sali ratuszowej w Nadwórnie dnia 4 wrze- 
nia. 

Przy tej sposobności należy się szczere 
Uznanie zarządowi, że na rozmaite podobne 
wieczorki, udziela swej pięknej sali, oŚwie- 
tlenia i fortepianu bezinteresownie. To też 
nie ma prawie dnia, żeby ktoś z artystów do 

ubienia nie zawitał i licznym kuracjuszom 


Jak z depesz wiadomo, zawitał wczoraj 
do stolicy Finlandji nowy gubernator tego 
Taju, ks. Oboleński, następca zamordowane- 
RO niedawno Bobrikowa. Powołanie go na 
© stanowisko wskazuje najdowodniej, że 
Tząd rosyjski zamierza w dalszym ciągu pro- 


wadzić dotychczasową swoją politykę depre- 
syjną względem Finlandczyków w myśl sy- 
stemu Plehwego, gdyż ks. Obolłeński zażywa 
w całej Rosji opinii jednego z najbezwzglę- 
dniejszych urzędników, który ma na sumieniu 
swojem niejedno już okrucieństwo. 

Karjerę swoją rozpoczął ks. Oboleński 
w rosyjskiem ministerstwie spraw wewnę- 
trznych i po długoletnich w niem usługach 
pełnił wysokie urzędy w Warszawie i w innych 
miastach. Przed czterema laty mianowany zo- 
stał gubernatorem charkowskim i na stano- 
wisku tem dał się poznać przy sposobności 
zaburzeń studenckich i włościańskich jako 
człowiek, niecofający się przed niczem w 
prześladowaniu i tłumieniu wszelkich pory- 
wów rewolucyjnych. Włościan, obwinionych 
o współudział w rozruchach, poddawał chło- 
ście ciełesnej, a za wyrządzone podczas roz- 
ruchów szkody kazał płacić odszkodowanie 
gminom i ściągał odszkodowanie to w spo- 
sób najbezwzględniejszy. Pomimo oburzenia, 
które okrucieństwa jego w szerokich kołach 
społeczeństwa rosyjskiego przeciw niemu wy- 
wołały, car wyraził mu swoje uznanie za 
wszystko, co uczynił, zaakceptował system 
jego postępowania i w dowód łaski użyczył 
mu wysokiego odznaczenia. 

Wśród ludności wywołało to jeszcze wię- 
ksze wzburzenie, a następstwem jego był za- 
mach na ks. Oboleńskiego, który omal nie 
przypłacił życiem. Odniósł wtedy ciężką kon- 
tuzję w szyję. 

W roku zeszłym mianowany został ks. 
Oboleński przez cara generał-porucznikiem, 
a w ostatnich czasach, po znanym zamachu 
na ministra Plehwego, wymieniano go w rzę- 
dzie najpoważniejszych kandydatów na sta- 
nowisko ministra spraw wewnętrznych Rosji. 

Przewidywania te jednak nie sprawdziły 
się i ks. Oboleński objął w spadku po Bo- 
brikowie gubernatorstwo Finlandji. Przesziość 
nowego gubernatora nie wróży nieszczęśli- 
wej Finlandji pomyślnych horoskopów, ow- 
szem, każe się spodziewać, że w uprawia- 
nym tam dotąd systemie depresyjnym nie- 
tylko żadna nie zajdzie zmiana, ale bodaj 
czy nie nastąpi tam jeszcze większe zaostrze- 
nie dotychczasowych stosunków między rzą- 
dem rosyjskim a ludnością finlandzką. 


e ea 4 
Wojna Japonii z Rosją. 
Dookoła Liaojanu. 

Na wojnie rozkazują warunki przyro- 
dzone miejscowości — mówił najwięszy ar- 
tysta w zakresie sztuki wojennej, Napoleon. 
— W obrębie tych warunków dopiero w ra- 
zie starcia się dwóch armji, nieżależne od i- 
lości sił obu przeciwników, niemałą, a ważną 
rolę grają inne czynniki, jako to: czas, miej- 
sce, wola i charakter przeciwnika, duch armji 
i osobistość wodza. 

Czas — jest to czynnik, który w spra- 
wach strategji, przy rostrzyganiu pytania — 
przyjąć, czy nie przyjąć bitwy — jest jednym 
z najważniejszych. Należy zawsze mieć na 
uwadze, że walna bitwa jest ostatecznym 
środkiem w rękach wodza i służy do osią- 
gnięcia nie jakichś celów podrzędnych, lecz 
stanowi o losach kampanji. Należy pamiętać, 
że walna bitwa może być usprawiedliwiona i 
pożądana tylko wtedy, kiedy wszystkie inne 
środki (jak manewrowania, demonstracje, i 
t. A zostaną wyczerpane, słowem, kiedy — 
według orzeczenia Fryderyka Wielkiego — 
„Wygrana wyższa jest od stawki“. Wybrać to, 
co w danej chwili najdogodniejsze, oto zada- 
nie wodza. 

Jakież więc przyczyny specjalne pisze 
Rus. Listok — mogą zmusić mandżurską ar- 
mję do przyjęcia bitwy? Armja pod Liaoja: 
nem nie jest otoczona przez Japończyków i 
nie potrzebuje przerzynać się przez żelazny 
pierścień bagnetów i dział, jak armja Mac- 
Mahona w r. 1870 pod Sedanem lub armja 
gen. Maka pod Ulmem w r. 1805. Wpraw- 
dzie niektóre dzienniki zagraniczne uważają 
położenie Kuropatkina za analogiczne z po- 
łożeniem Napoleona pod Lipskiem, ale tak 
nie jest. 

Miejsce, drugi bardzo ważny czynnik — 
pisze do Rusk. Listok — także nie przema- 
wia kategorycznie za stoczeniem bitwy, Lia- 
ojan bowiem chyba nie jest droższy -sercu 
żołnierza rosyjskiego, niż Smoleńsk i Moskwa; 
a jednak, kiedy okoliczności tego wymagały, 
armja rosyjska w r. 1812 porzuciła bez sze- 
mrania mury Kremlu. 

Przechodząc po kolei wszystkie inne 
punkty i rozbierając różne za i przeciw, Rus. 
Listok przychodzi do przekonania, iż w in- 
teresie armji mandżurskiej nie leży wcale sto- 
czenie walki pod Liaojanem. „Nie znaczy to 
— pisze on — że opuścimy Liaojan bez bo- 
ju, a w danym razie, że nie przejdziemy sa- 
mi do działań zaczepnych, ale jest to premi- 
są do wniosku, że nie pod Liaojanem oręż 
rosyjski wypowie ostatnie słowo. Tam ode- 
grany będzie jeden z aktów wielkiego drama- 
tu, ale nie epilog] wojny. Kurtyna zapadnie 
nie tutaj i nie teraz jeszcze, chociażby mnie- 
mali inaczej tajni i jawni wrogowie Rosji“. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Z Portu Artura. 


Berlin' (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze do- 
noszą, iż wszyscy attachćs wojskowi, prze- 
bywający w Porcie Artura otrzymali wska 
zówkę, aby twierdzę tę opuścili, gdyż usta- 
wiczne jej bombardowanie, przez Japoń- 
czyków naraża ich na niebezpieczeństwo. 

Czifu, (Biuro Reutera). Major japoński, 
którego wysłano do Portu Artura z wezwa- 
niem do poddania się, doznał ) od generała 
Stóssla bardzo uprzejmego przyjęcia. Generał 
Stóssel jednakże odmówił natychmiast wezwa- 
niu, a również nie zgodził się na propozycję 
3-dniowego rozejmu celem pochowania po- 
ległych, poczem dnia 17 b. m. o godzinie 
10 rano walka się na nowo rozpoczęła. Zbie- 
gowie z Portu Artura oświadczają, AŻ w twier- 
dzy panuje przekonanie, że w ciągu 
dni 14 przybędą posiłki z armji Ku- 
ropatkina. Forty na prawem skrzydle rosyj- 
skiem, które zdobyte zostały przez Japończy- 
ków, noszą liczbę 3 i 4. 

Czifu. (Biuro Reutera). Straty Ja- 
pończyków pod Portem Artura, 
pod Takuszan i na północ od 
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miasta, wyniosły dotychczas ogó- 
łem 5000 ludzi. Granaty japońskie padają 
ciągle do wnętrza Portu, przeważnie do sta- 
rego miasta. Japończycy mieli już dotrzeć 
do arsenału chińskiego, gdzie też zastano- 
wiono prace. Wojska oblężnicze znaj- 
dują się już tylkoo ćwierć mili 
nawschód od miasta. W mieście 
większość budynków zniszczona. 

Londyn. Wedle Dailly Telegraph od- 
powiedź generała Stóssla na propozycję pod- 
dania twierdzy brzmiała: „Jak długo jeszcze 
jeden człowiek pozostanie w ostatnim forcie, 
tak długo walka trwać bedzie“. 

Czifu. (Biuro Reutera.) Według wiado- 
mości chińskich z Portu Artura, Rosjanie na- 
powrót zdobyli wielki fort Palunczan, z któ- 
rego Japończycy bombardowali miasto i we- 
wnętrzne forty. Japończycy cofnęli się na 
Szuczien. 

Konfiskata okrętu. 

Waszyngton. Sekretarz stanu Hay 
otrzymał telegraficzną wiadomość, że siedm 
japońskich torpedowców zabrało bliżej nie- 
oznaczony okręt, który wczoraj rano chciał 
wjechać do portu Czifu. 

Ostatnie słowa admirała Witthofta. 

Czifu. (Biuro Reutera). Rosyjscy ofice- 
rowie floty opowiadają, że podczas bitwy 
morskiej dnia 10 bm. ostatnim sygnałem ad- 
mirała Witthófta było: „Pamiętajcie o rozkazie 
cara! Nie wracajcie do Portu Artura!“ 

Zatonięcie kanonierki rosyjskiej. 

Tokio. (Biuro Reutera). Rosyjska kano- 
nierka „Odważny“, znajdująca się w Porcie 
Artura, natknęła się koło Liaotiszan na minę 
i zatonęła. 

W odstawkę. 

Berlin. (Tel. wł.) Do Berliner Tage- 
blattu donoszą z Petersburga, że generał 
Stackelberg, komendant 4go syberyjskiego 
korpusu, został z rozkazu Kuropatkina usu- 
nięty ze swego stanowiska, 

Książe Henryk pruski na placu boju. 

Kolonja. (Tel. wł.) Ks. Henryk pruski, 
brat cesarza Wilhelma, udaje się z Wilhelms- 
höhe przez Petersburg do Mandżurji. 

Wojna a giełda. 

Petersburg. (Tel. wł) Niepomyślne 
wiadomości z placu boju wywołują tu wiel- 
kie zdenerwowanie. Wczoraj na giełdzie Spa- 
dły wszystkie efekta. Upadek Portu Artura u- 
ważają tu za nieunikniony, 


DEPESZĘ 


telegraficzne i telefoniczne. 


Chrzciny carewicza. 

Paryż. L'Echo de Paris donosi z Pe- 
tersburga, że chrzciny carewicza Aleksego 
Mikołajewicza odbędą się 24 bm. bez zwy- 
kłego przepychu. 

Nowy gubernator Finlandji. 

Helsingfors. Przy zwiedzaniu kościo- 
ła luterańskiego przez nowego generał- guber- 
natora ks. Oboleńskiego powitał go biskup 
Norbert, który w niemieckiej przemowie wy- 
raził nadzieję, że książę swą działalnością bę- 
dzie popierał dobro narodu finlandzkiego. 
Oboleński odpowiedział po rosyjsku, iż spo- 
dziewa się, że duchowieństwo luterańskie po- 
święci się wyłącznie służbie kościoła* 

Echo zamachu ua Plehwego. 

Petersburg. (Tel. wł.). Policji udało 
się wreszcie stwierdzić identyczność sprawcy 
zamachu na Plehwego. Zwie się Sasonow, 
jest byłym uczniem uniwersytetu moskie- 
wskiego, a synem handlarza drzewem i 
pochodzi z gubernji Saratowskiej. Również 
śledztwo stwierdza, iż współwinnym w za- 
machu jest drugi aresztowany Sikorski, który 
po zamachu najął łódkę i popłynął Newą, 
do której rzucił mały pakiet. Rybak, który 
sterował łódką, zwrócił na niego uwagę po- 
licji, ktora go aresztowała. Wezwani przez 
policję nurkowie przeszukali w miejscu 
wskazanem przez rybaka dno Newy i zna- 
leżli rzucony przez Sikorskiego pakiet, który, 
jak się okazało, była bombą, podobną do 
tej, jaką dokonano zamachu i jaką znalezio- 
no przy Sasonowie. Trzeci aresztowany jako 
współwinny w zamachu, niejaki Braunstein, 
chociaż jest politycznie bardzo skompromi- 
towany, nie brał udziału w zamachu. Ponie- 
waż śledztwa jeszcze nie ukończono, nie mo- 
żna nic bliższego się dowiedzieć. 


Powstanie Somalisów. 

Medjolan. Wedle doniesienia Corriere 
della Sera, w prowincjach włoskich kraju So- 
malisów wybuchł bunt. Krajowcy oblęgli mia- 
sto Mercę, gdzie przyszło do starcia między 
nimi a załogą włoską. Krajowcy stracili w 
walce 67 zabitych i 150 rannych. O stratach 
pośród Włochów nic nie wiadomo, 

Strejki. 

Czerniowce. (Tel. wł.) Zastrejkowało 
tu około 3.000 murarzy i robotników budo- 
włanych z tego powodu, że przedsiębiorcy 
budowlani nie zgodzili się na zniesienie ro- 
bót akordowych. 


Kronika z ostatniej chwili. 
Zamówienia kolejowe. Wiedeń. (Tel.) 
Ministerstwo kolejowe zamówiło w austrjackich 


"W chorobach pęcherza 


moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach działają znakomicie od 
wielu tat ogromnie rozpowszechnione 


kapsułki tarolinowe 


zawierające w swym składzie olejek 
santałowy, salol i ekstrakt kubelowy. 
Kapsułki te zażywać można bez prze- 
szkody w wykonywaniu zajęć codzien- 
nych. Wobec licznych naśladow *tctw 
żądać należy wyraźnie Groetenera 
kapsułektarolinowych, których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena pudeł- 
ka wraz z przepisem używania 3 ko- 
rony, na porto dołączyć należy 45 h., 
zaliczka kor. 365. Do nabycia w apte- 
ce J. Piepesa-Poratyńskiego, Oraz Z. 
Ruckera, we Lwowie. 

Główny skład dla Galicji: Apteka pod 
„węgierską koroną“ J. Piepes-Pora- 
tyńskiego we Lwowie, plac Bernar- 

dyński, 1. 1. I 


fabrykach wagonów dla linij państwowych: 62 
wagonów osobowych, 30 służbowych i 285 to- 
warowych, czyli razem za 2,362.905 kor. 

Nadanie baronostwa. Wiedeń. (Tel.) 
Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz nadał swemu ge- 
neralnemu adjutantowi, szefowi kancelarji woj- 
skowej, generałowi broni Bolfrasowi, dziedziczne 
baronostwo. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń, 19 sierpnia. 

(fr.) Pomimo wszelkich urzędowych za- 
przeczeń petersburskich, jakoby rząd rosyj- 
ski układał się z zagranicznymi bankami o 
nową pożyczkę, utrzymuje się w sferach gieł- 
dowych przekonanie, że nowa pożyczka ro- 
syjska nie długo da czekać na siebie. Obecnie 
zaciągnięcie pożyczki wewnętrznej 150 miljo- 
nów rubli w biletach po 50 rubli, może być 
tylko chwilowym środkiem pomocniczym i 
wystarczy na kilka tygodni, najpóźniej zaś 
w jesieni, chcąc czy nie chcąc będzie Rosja 
musiała zaapelować do zagranicznego kapi- 
tału. Zresztą nie wiadomo jeszcze, jak wy- 
padnie emisja owej wewnętrznej pożyczki 
150 miljonów rubli. Ostatni bilans tygodnio- 
wy banku austro-węgierskiego wykazuje zna- 
czne podniesienie się portfelu wekslowego. 
Stoi to w związku z przykrem położeniem 
rolników węgierskich, kiórzy zmuszeni są 
szukać pomocy w kredycie weksiowym. Od 
paru dni drożeje gotówka w eskońcie prywa- 
tnym, kosztuje ona obecnie 3*/4ę%, a więc 
jest już tylko */,,%, tańszą od urzędowej 
stopy. 

— Zbiór chmielu. Wiedeń. (Tel.) Te- 
goroczny zbiór chmielu ogólnie jest dosyć 
dobry, w Galicji słaby. W Galicji wschodniej 
tylko wyjątkowo zbiór bywa lepszy, w Gali- 
cji zachodniej miejscami jest zupełnie zado- 
walający, miejscami zły. 

— Zbiory w Rosji. Saratow. (Tel.) 
Wedle sprawozdań z gubernji Samarskiej, 
zbiory dały plon bardzo dobry. Na 6 miljo- 
nach dziesięcin zebrano 1,400,000.000 pudów 
(224 mi!łjonów cetn. metr.) zboża. 

— Stan zasiewów. Wiedeń. (Tel.). 
W wykazie ministerstwa rolnictwa o stanie 
zasiewów stwierdzono, że z powodu braku 
deszczu jest w wielu okolicach obawa nieu- 
rodzaju, zwłaszcza zaś braku paszy. Zbiory 
zboża prawie wszędzie ukończono o dwa ty- 
godnie wcześniej, aniżeli zwykle. Co do jako- 
Ści zboża, pszenica jest przeważnie mierna, 
po części niekorzystna, tylko w niektórych 
okolicach zadowalająca. Żyto średnie, częścią 
niekorzystne. Jęczmień w ogólności słaby, 
mierny. Owies słaby. W poszczególnych okoli- 
cach prowincyj północnych zupełny nieuro- 
dzaj owsa. Widoki zbioru kukurydzy, gdzie 
dotąd jeszcze były dobre, zmniejszyły się, 
atoli przy wydatnym deszczu poprawa jest 
możliwa. Zbiory kartofli w krajach sudeckich 
i krajach wschodnich w wysokim stopniu za- 
grożone. Szkody w burakach cukrowych bar- 
dzo znaczne. Korzystne widoki winobrania na 
Pobrzeżu, szczególnie w Dalmacji, wskutek 
posuchy zmniejszyły się, istnieją tylko czę- 
ściowo w Tyrolu południowym, Krainie i Mo- 
rawji; w dolnej Austrji i Styrji wskutek per- 
nospezy widoki słabe. Widoki owocobrania 
bardzo się zmniejszyły. 

Oficjalny wykaz ministerstwa  węgier- 
skiego podnosi, że z licznych nadesłanych 
prób młócenia można sobie mniej więcej wy- 
robić, obraz wyniku żniw, które co do kuku- 
rudzy i paszy są bardzo Smutne. Brak de- 
szczu tak przyspieszył żniwa, że co się tyczy 
czterech głównych rodzajów zboża, młócenie 
już skończono, tak, że w ocenie, zbiorów nie 
zajdzie już zmiana. Co do innych ziemiopło- 
dów zachodzi jeszcze obawa niemiłych roz- 
czarowań. Widoki polepszenia się tegoro- 
cznego zbioru paszy z każdym dniem się 
zmniejszają. Z wyjątkiem kukurudzy zbiory 
ziemiopłodów ogółem są dość korzystne, a 
szczególnie pszenicy której nie dotknęła ża- 
dna klęska elementarna. 

—Wiedeń 19 sierpnia. Kursa giełdy wie- 
deńskiej. 

Losy a) procentowe : Austr. zaki. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 302'—, Austr. zakł. kred.z ob. 
p. z r. 1889 3 prac. 293—, Tow. żegiugi na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 274*—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 268*—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 92—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 29'—, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 460'—, Clary 40 zł. m. k. 
158:—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 77*—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 78:—; Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 67:—, Ofen 40 zł. 159—, Palffy 40 zł. 
m. k. 161—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
53'—, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 29'25, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 67'—, Salma 40 zł. m. 
kon. 219'—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75:—, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 40U fr. 12850, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 508'—. 

— Berlim 19 sierpnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 20140, Staatsbahny 
13490 Diskont Comandit 19025, Berlińskie 
Towarz. handl. 198790, Laura 253:50, Bochum 
210:10, Kolej połud. wschodnio-pruska —*— 
Ruble za gotówkę 21625, Kolej warsz.-wied. 
—'—, Kolej morza Śródziemnego 91:75, Kolej 
Meridionalna 142'25, Losy tureckie 127'75, Ren- 
ta włoska 218/50, „Harpener* kopalnie węgla 


Przedsiębiorstwo przewozu 


i transportu mebli 


Józef J. Leinkaul 


we Lwowie, plac Smolki 1. 3 
poleca 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. 


wszelkiego rodzaju. 


swoje nowo sprowadzone 


wozy meblowe 


austr. kolei państwowych. Spedycje 
p wy! 


—'—, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konso- 
lidation —*—, Lombardy 18'50, Kolej Henry 
106':40, Niemiecki bank narodowy 12310, Ka- 
nada Profered 12630, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 107—; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —*—; Huta „Donnersmark* 252'50. 

— Paryż 19 sierpnia. 4 procentowa renta 
9822, mąka 30740. 

— Berlin 19 sierpnia. Austrjackie banknoty 
85'35, spirytus —'—, 
Frankfurt 19 sierpnia. Ausirjackie 
kredyty 201'90, Kolej państw. ——, Diskonto 
180—, Laura —*— usposobienie ustalone. 


Przyjechali do Lwowa. 

dnia 19 sierpnia 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA, Pokoje od 3 kor. Hr. St. 
Jabłonowska z Wereszczanki. Hr. L.  Dembicki z 
Krakowa. B. Niche z Berlina. K. Wolf z Petersburga. 
W. Popiel z Czerchan. F. Godlewski z Żuczki. P. 
Tionston z Londynu. F. Markiewicz z Dębicy. Dr. 
S. Rappaport z Pniowa. Hr. A. Dzieduszycki z jezu- 
pola. Dr. S. Ehrlich z Przemyśla. A. Braun z Balti- 
more. Hr. W. Dzieduszycki z Jasionowa. Dr. A. 
Duffle i j. Gaumer z Krakowa. Dr. G. Singer z Wie- 
dnia. M. Rylska z Krakowa. Hr. C. Klecu z Wę- 
gier. A. v. Brudermann i L. v. Grimm z Wiednia. 

HOTEŁ EUROPEJSKI Z. Younga ze Trzciniec. 
M. Szczuka z Abbazji. P. Dąbrowska z Podola ros. 
G. Zapolska z Krakowa. P. Łosiowa z Taurowa. 
B. Kudelski z Brzeska, Dr. B. Kozłowski z Droho- 
bycza. Hr. |]. Chomątowski z Raby. H. Samborska 
z Baranowa. A. Kry$kow z Popiela. E. Swoboda z 
Tłumacza J. Morozewicz z Krakowa. L. Thom z 
Źełdec. H. Mierzyński z Dubowca. A. Kunz z Pod- 
werbec. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności. 


Dla PT. Akuszcrek zawsze do dyspozycyi gratis dawki 
g? próbne ludziez broszurki w głównym siłedzie, 


|_E SERLYAK WIEDEN, Weihburegasse 27. 


prymarjusz dr. M. Świątkiewicz 


powrócił 
i ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
ul. Grodzickich 1. 1. 817 


s nba dr. beredyk Kwialkowski 
Marjol l wwa” uniw. Jagi, ordyoule 
510 


były I. asystent kliniki chorób 
serstrasse „Stadt Hamburg“. 


Dr. Bolesław Gerżabek 


dyrekior szpitala w jlusiatynie 
zawiadamia wszystkich prywatnych chorych, że dnia 
12 sierpnia b. r. wyjeżdża z Husiatyna i powróci dnia 
15 września 1904 r. 816 


Kursa przygotowawcze 
do egzaminu na jednorocznych ochotników 


„intelligenzpriifung* 


rozpoczynają się z dniem 1-go września b. r. w woj- 
skowej szkole AL BR) St. Dobrowolskiego 
Lwów, ulica Podlewskiego I. 9. Objaśnienia 
i wykaz imienny uczniów aprobowanych na żądanie. 


90°, aprobowanych. 806 


Dr. Kiemens Dębicki 


ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym 
. 
w Krynicy 


w willi pod Jeleniem. 


naturalna 
——"szczawa alkaliczna 


KRYNICA 


-. b f a . 
w willi pod „Trzema różami“ 
położonej obok łazienek wprost urQczego parku za- 
kładowego i połączonej z nim odrębnem wej- 
ściem, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie iub sezony, według umowy. Ceny umiar- 
kowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 


szynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


W ARINC 


dom „pod Orłem“ 
ordynuje 
jak w latach poprzednich 


66 Lwów, ulica Trzeciego 
„Syrjusz Maja |. 2, zniża ceny 
kawy o 20 halerzy na kilogramie, przy 
innych towarach opuszcza 10°/⁄ od 
zwykłych cen. Dobra KAWA palona 

1j, kig. kor. 2.30. 784 


Pierze gęsie! 


nowe niedarte: a kg. 


szarego 15 ct 
białego 30 „ 
„ Szarcgo 35 „ 
m A ią „ białego 50 y 
przysyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowem po 


3. HALDEKS 


w Pradze, ui. Tyńska 17. 


» » 2 
nowe darte: m 


k 


Skutek gwarantowany I 


Ting-=ling 


Jednorazowa próba przekona, że Ting-Ting zabija 
wszystkie pluskwy, cały płód i jaja wyniszcza, wsią- 
ka w najciaśniejsze, zazwyczaj niedostępne zakamarki, 
osiąga natychmiastowy Skutek, wolny zupełnie od 
trucizny, przeźroczysty jak woda, wonny i zdrowy dla 
sypialń. jedna flaszka 60 h. potrzebna do tego wstrzy- 
kawka 20 h. Dla hoteli, instytutów, szpitali po */, i */ 
litrowych flaszkach odpowiednio taniej. 


Główny skład n Alojzego Kübuera Lwów Rynek 


Do nabycia we wszystkich droguerjach, han- 
dlach korzennych, sklepach z farbami i szczotkami. 


Inne mniej dobre środki należy odrzucić. 4093 


a 


HANDEL WIN 
- JIAFTUEY TOSPFERA 


Lwów, Trybunalska 12 
wydaje: Obiady po 40 i 60 ct.; Kolacja z 3 dań po 50 ct. 


Wszędzie do nabycia we wszystkich aptekach. 
W domu i w podróży niezbędnym środkiem jest 


Aptekarza A. Thierry ego balsam 


wszędzie znany i uznany. 


Najskuteczniejszy przy złem trawieniu I wynika- 
jących z tego następstwach, odbijaniu, zgadze, za- 
twardzeniu, tworzeniu się kwasów, przepełnieniu, 
kurczach zołądka, braku apetytu, katarze, zapaleniach, 
osłabieniach, rozdęciach i t. d. 4 

Działa skutecznie, kojąco na ból, uśmierzająco 
na kaszel, odflegmiająco i przeczyszczająco. 

Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych, lub 6 du- 
żych flakonów kor. 5-—, włącznie z opłatą pocztową. 
60 małych, lub 30 dużych flakonów kor. 15—, bez 
kosztów netto. 

W drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje 
1 mała flaszka 30 h., podwójna 60 hal. 

Należy uważać na jedynie uprawnioną zieloną 
markę ochronną zakonnicy: „ich dien“. - 

> RA prawdziwy. 
Naśladownictwo tej marki, rozszerzanie, jakoteż rozsprzedaż in- 
nych, prawnie niedozwolonych i dlatego do rozpowszechnienta nieupra- 
wnionych balsamów, będzie sądownie Ścigaue. 


Maść centyfoliowa 


kojąca ból, rozmiękczająca, ciągnąca, gojąca it. p- 
Najmniejsza wysyłka pocztą 2 słoiki franco kor. 
3:60. W drobnej rozsprzedaży na składach k. 1:20 
jeden słoik. 

Główny skład we Lwowie u: Szymona Haya 
ł dra Z. Ruckera. 

Przy zakupnie wprost należy adresować: 
„An die Schutzengel-Apotheke des A. Thierry in 
Pregrada, bei Rohitsch-Sauerbruun*". 
Przy poprzedniem nadesłaniu nałeżytości, 
dzień wcześniej i odpadają przytem koszta 
przekazie 

6002 


Aptekarza 
A. Thierry'ego 


nadchodzi wysyłka o jeden 
zaliczkowe, dlatego poleca się P. T. odbiorcom zamawiać na 
ìi 2 tem, aby dali dokładny swój adres na odcinku. 


Dra Ludwika Schweinburga 


Sańatocium i Zakład wodoleczniczy 
(w ZUKMANTEL austr. Śląsk). 


Zakład dla fizykalno-djetetycznych środków leczniczych Hydro-elektro- 
terapia, masaż. Kuracja djetyczna i terenowa. Kąpiele dwukomórkowe i ele- 
ktryczno-świetlane. Gmach zakładu nowo zbudowany. 

Wielka sała urządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy me- 
chaniczne. System dra tlerza. Badania promieniami Róntgena podług @¥ Ar- 
sovala. Znane kąpiele Fango. Kąpiele w gorącem powietrzu i węgło-kwaso- 
rodowe etc. Położenie zakładu, urządzonego z komfortem, urocze. 

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. ceny umiar- 
kowane. — Prospekty opłatnie. 391. 


Kąpiele z kwasu węglowego 


zastępujące kąpiele w Nauheim, Kissingen itp., wyrabia 


Ewowska fabryka chemiczna „Tlen”, 


Kąpiele te stosowane na ordynację i pod kontrolą lekarza, dzia- 
łają znakomicie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach 
oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc, wadach serca i t. p., niemniej 
doskonały środek do pobudzenia krążenia krwi. Skutek taki sam, 
jak po kuracjj w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć 
niższy. Nabyć można w aptekach i żądać z marką fabryki „Tlen*. 


Mydło kieszonkowe dla pp. lekarzy i turystów, 


paczka zawierająca 12 płatków 


pod Bielskiem na Ślązku austr. 


kosztuje 30 groszy. Można nosić w pegilaresie, zawsze przy sobie. 
Zakład leczniczy, położony na wysokości 380 
metrów w bezpośredniem sąsiedztwie pasma 


| 
i Beskidów, ponad 1000 metrów wysokich. 


Zakład wodoleczniczy i elektroleczniczy, nowo urządzone kąpiele 
borowinowe. Sanatorjum zimowe, piękny park, nadający się do ku- 
racyj terenowych klimatoterapii. 


Restauracja we własnym zarządzie, wygodne mieszkania po 
niskich cenach, stacja kolei, poczta, telegraf, apteka w miejscu. 
Kierownictwo lekarskie objął Dr. Zanietowski, 


były asystent Uniwersytetu Jagiell. Therapia-Palace i były kierownik 
wielu zakładów leczniczych. 


Objaśnień udziela Administracja Zakładu Karol Forner. 


5 |_AGOWE | 
Herbata z Brodów ! | Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa- 
a= | chu znaną prawdziwą 


Herbatę rosyjską 
zbioru majowego 
poleca Handel 


W. ADAMOWICZA 


vv Broccdaoła na pograniczu rosyjskiem 
„tamilijnej* bardzo dobrej . © . 1'40 
„Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2:50 
„Imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. 3*50 
„Okruchów* z najnow. herbat kwiatow. 1-20 

Kawa „CEYLON“ znakomita franco 5 kilo 9*— 
| BULION Wołyński, hygieniczny, I kilo . 2:80 


zl 
t 


Herbata z Brodów ! 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


DZIENNIK POLSKI?z%dnia 20 sierpnia 1904 r. 


EO E a 


Obecnie najlepszy dach 


trwały na ogień i burzę, tudzież 
zmiany powietrza, niepotrzebnie na- 


prawy, lekki, gustowny i tani. : Oberósterreich. 


EN AE GCEHHIE E 


kyerges-Ujfalu 


Ungarn. © 


Budapest 


Andrassystrasse 33. 


aA oA are CEE S, 


(prawnie ochronna nazwa asbestowo =cementowego ZŻupslxu. Do 


Eternit-Werke LUDWIK HATSCHEK 


Wócklabruckh Wien 
IX/1, Berggasse i! 


Daleko sięgające poręki. 


Pierwszorzędne polecenia. 
Prosimy zażądać prób i prospektów. 


Ogłoszenie. 


| Trwała lokacja kapitału na zwyż 8 procent przez 
kupno kamienicy z długiem baukowym za dopłatą 6.000 złr. 


Poszukuje się nabycia realności małej na przedmieściu 
we Lwowie. 


Kamienica bardzo solidnie budowana z wolnymi latami 
w cenie 45.000 złr. z długiem bankowym nisko procentowym 
do sprzedaży lub zamiany na majątek ziemski przy mo- 
żliwej dopłacie w gotówce około 10.000 złr. na rzecz wła- 
ściciela majętności; pożądane w Galicji zachodniej. 


Również poszukuje się dzierżawcy na większy majątek 

(około tysiąc morgów) bez gorzelni w Galicji wschodniej. 
Odpowiednie oferty przyjmuje kancelarja adwokata dra 

Władysława Majewskiego we Lwowie, ul. Kopernika 1. 12. 


ME" ug =" 
Grand Prix, Wystawa Paryska 1900. 188 


KWIZDY płyn restytucyjny 


c. i k. uprzyw. woda do mycia koni. 

Cena flaszki k. 2:80. 
Przeszło od 40 lat używany w stajniach 
nadwornych, w większych stajniach woj- 


skowych i cywilnych do wzmocnienia 
przed i po wielkich natężeniach, przy 
chwilowych zwichnięciach, sztywności 
> Żył itp. uzdolnia konia do 
ži nadzwyczajnych czyności 
RU w treningu. — Prawdziwy 
że tylko z powyższym znakiem 
ochronnym do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. — liustro- 
wane katalogi gratis i franco. 
Główny skład Franciszek Jan Kwizda 
c. i k. austr-węg. k. rumuński i książ. bułg. dostawca nadworny. Apte- 
karz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 


Moje od szeregu lat znane 


Winogrona Kuracyjtte 


począłem z dniem dzisiejszym wysyłać i upraszam S 
uprzejmie o łaskawe rychłe zlecenia, które jak naj- Sg 

Skrupulatniej załatwię. 
Stałe zamówienia bedą po niższych cenach liczone. 


Z giębokim szacunkiem 


Fryderyk Schleicher 


Lwów, Sykstuska 2 794 


z 
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kus a e oe 
Jan ihnatowicz 
poleca niezawodne 


i wypróbewane Środki do wyłepienia owadów domowych 
mianowicie : 12 


Grylon 
wytruwa szwaby, karakony, stono- 
gi, świerszcze, szczypawki, karaluki, 
prusaki i t. p. Flakon 60 hal. 
Mikoton 
niezawodny środek do wytępienia $ 
pluskiew. Flakon 1 kor. p 
Proszek perski ; 
do wygubienia pcheł i t. p. owa- | 
dów, paczka 10 i 20 h. Flakon 40 
i 60 hal. 


Fenilin 


| do wyniszczenia móli z zarodkami 
w sukniach, futrach | meblach. — 
Flakon 1 kor. 


Ziółka antimolowe 


do przechowania futer. — Pudełko 
kor. 


3 Papier antymolowy 
Ș ochrania od móli futra, suknie e 
Í portjery, firanki i meble. Sztuka Papier na muchy 
6 hal. Sztuka 6 hal. f 
We Lwowie: Przy ulicy za 1. 25, przy placu Marjackim i. 11. 
| W Krakowie: Sukiennice 1. 20. — W Przemyślu ulica Mickiewicza 1. 11. § 


ZEG | 
L. 2669/04. 
Ogłoszenie licytacji. 


Zarząd miejskiego Zakładu wodociągowego we 
Lwowie, rozpisuje licytację ofertową na budowę 
akwaduktu w Domażyrze. Warunki licytacyjne i 
bliższe informacje otrzymać można w biurze miej- 
skiego Zakładu wodociągowego. — Termin wno- 
szenia ofert upływa dnia 5 września 1904. 


Lwów, 15 sierpnia 1904. 


Alexandrowicz. 


828 


ry 


Do siewu jesiennego: 
Oryginalną 


|Pszenicę Banatkę 


| oraz krajowej produkcji : 
Triumf Podola, francuską „Hors Concours“, Banatkę, 


Donkę i t. d. 
Żyto 


Petkus, 


szampańskie, 

szlanstedzkie itrzcinowe. oryginalne i kra- 
jowej produkcji 

dostarcza najtaniej 


Bank Rolniczy we Lwowie. 


Wysokolitewskie, 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Klythia 


upiększenia 
i wydelikacenia 
cery 


jj w Przemyślu: u M. Bartischana, Adolfa Spa 


P a : "PEL 
u Sd "ODS 


RZE 


Szlachetne deserowe 
GRUSZKI cesarskie, 
BRZOSKWINIE 

i JABŁKA tyrolskie 


‘6 
Winogrona „Chasselas 
Śliwki węgierskie 
po najniższych cenach targowych 
"syay Miód patoka 
biały, lipowiec, po 35 i 60 cent. słoik 


żółty, podolski, po 30 i 50 cent. słoik 
poleca handel 825 


St. Markiewicza 


Lwów, 


Rynek 1. 42. 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 80 

Lwów, plac Marjacki l. 9, — poleca : 
Lodownie pokojowe 
drezdeńskie po złr. 25 
podwójne zł. 35. Ma- 
szynki korbowe, ame- 
„rykańskie do lodów 
itri, 2, 3 po zir. 5:50, 
650, 7:50. Kuchnie na- 
ftowo-gazowe „Opti- 
mus“ złr. 6, z knotami 
po złr. t80, 2:20 i 3. 
Sita włosienne znakomite, poczwórne 
40 cm. złr. 160. Wkładki bezpieczeń- 
stwa do zamków z osadzeniem złr. 
270. Łańcuchy bezpieczeństwa po 
70i 80 ct Łóżka żelazne składane 
złr. 5.50. Siatki sprężynowe do łóżek 
złr. 12. Umywalnie po złr. 2 i inne 

meble żelazne. 


HME$" Kawiarnia teatralna "SBE 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. Wstęp wolny. 782 


Ja Anna Csillag 

z moim ołbrzymim, 185 centymetrów dłn- 
gim warkoczem rusałki, posiadam takowy 
dzięki 14 miesięcznemu używaniu mojej 
pomady własnego wynalazku. Pomada moja 
uznaną jest za jedyny środek pielęgnowania 
włosów, przyspieszania ich porostu, wzma- 
cniania cebułek. Wywołuje u panów pełną, 
siłną brodę i nadaje po krótkiem używaniu 
włosom na głowie i brodzie połysk natu- 
ralny i chroni je od przedwczesnego siwie- 
nia do późnej starości. 


Cena puszki: 
5.2 54.5] Zin 


Codzienna wysyłka pocztą po nadesła- 
niu lub za pobraniem należytości. 

Wysyła wprost fabryka na cały Świat, 
dokąd należy adresować wszelkie zlecenia. 


Anna Csillag 


Wiedeń I. Graben 14. 
Jedyny skład wysyłkowy 


apteka Zygmunta Ruckera 


we Lwowie. 834 


SWE” Przestroga dla Przyjezdnych. "YB 

W obecnej porze przy napływie przyjezdnych z prowincji, którzy przy 
innych sprawunkach mają chęć nabycia maszyny do szycia w moim handlu 
a których posiadam całe zaufanie, uwija się zgraja natrętnych agentów koło 
mego handlu, którzy pod pozorem, że w innych składach dostanie również 
dobry itani towar, siłą ciągną nabywców do tych kramików za co otrzymują 
wysoką prowizję, nabywcy zaś bezwartościowe bawidełko Takiemu namawia 
riu oddają się również ludzie, pozostający w służbie rządowej. Tym indywi- 
duom radzę zaniechania tego zarobkowania w przeciwnym razie odniosę się 
do przełożonej władzy, by ukróciła ich brutalne napady na kupujących 
a zwłaszcza wieśniaków. 

P. T. Publiczność ostrzegam przed temi pijawkami. Solidny handel nigdy 
nie posługuje się agentami. 236 


Pierwszy w kraju skład maszyn do szycia i warstał reparacyjny 
Lwów, hotel Żorza 


Józef Iwanicki, mechanik i specjalista. 


bery, 


D.R PaTtuT 


Christopha lakier bezwonny 


schnie natychmiast, 

jest najtrwalszym lakierem do podłóg. 
Główne składy: we Lwowie: Alojzy 
Hiibner, Rynek; P. Mikolasch i Sp, w Białej: 
E. Kruppa; w Bochni: J. Michnik; w Brodach: ]J. Landau; 
w Czortkowie: M. Brennholz; w Dębicy: Towarzystwo handlo- 
we; w Gródku: W. Muszyński; w Jarosławiu: j. Dąbrowska; 
w jaworznie: T. Dendera; w Kołomyi: H. linicki; w Krako- 
wie: Szarski i syn, M. Kreisler, Zopoth i Sp.; w Mielcu: Anisfeld, 
S. Brandmann; w Oświęcimiu: Fr. Maticzkiewicz; w Przemyślu: 
M. Martinowicz; w Rzeszowie: M. Gans; w Słotwinie: Ch. Zocker; 
w Stanisławowie: E. Halpern, Sapież. 11; w Stryju: J. Kindler; w Su- 
chej: Ed. Krupka; w Tarnowie: T. Scharff; w Trembowli: S. Ewet- 
schek; w Złoczowie: S. Roller; w Zywcu: J. Danko. 4096 


Kawiarnia Amerykaúsķa = 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór 


— 


dla pielęgnowania 


Puder 


Najbardziej elegancki, toaletowy, balowy i salonowy puder biały, 
różowy, albo żółty. 
Chemicznie analizowamy I uznany przez dr. J. J. Pohla, c. k. prof. w Wiedniu. 
Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki. 


Gotlieb Taussig 
C. k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu. 
Skład główny: Wiedeń I. Wollzeile 3. 
Cena 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysła- 

niem należytości. 

Składy we Lwowie: u Z. Ruckera, P, Mikolascha i Sp. Ferdyn. Giirttlera, Stan. Gabriela, Alojz. H'ihnera, 
Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Griinspana, O. T. Wincklara i Syna; w Tarnowie: Moritza Fleischera juniora ; 
chnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


ca AT Tak. URZ 
£ ` 7 


skóry 


4066 


8 dni na próbę Z 


wysyłam wszystkim na 
żądanie mój prawdziwy 


ta 
y ' U 

Niklowy Anker-Boskopf 
zegarek Remontoir. 
Zegarki te posiadają mo- 
cne Roskopfa kotwiczne 
(Anker) werki i silne ni- 
klowane koperty. Cena 
jj z łańcuszkiem i futerałem 
zł. 230. 2 sztukł kosztują 
tylko zł, 450. Dowód 3- 
letniej gwarancji dołącza 
się do każdego zegarka. 
Wysyłka tylko za pobran. 


Józef Spiering 


Wien, I, Postgasse Nr. 2—41. 


Ogłoszenie. 
Browar akc. w Krasiczynie 
kupuje 835 


dobry jęczmień  browarniany. 


Oferty i próbki przesyłać należy 
pod adresem : 


Zarząd browaru w Krasiczynie 


Winogrona stołowe 


(Wisontaberger) uznane za najlepsze 
i najbardziej lubiane deserowo leczni- 
cze winogrona w najlepszym gatunku 
w 5 kiiowych koszach po 3 kor. 50 h. 
Piękne renklody, gruszki i jabłka ol- 
brzymie po 2 kor. 50 hal. Sliwki, raj- 
skie jabłka i sławne (Heveser) melony 
i kawony po 2 kor. Też same przy 
odbiorze ponad 10 klg. koleją po 26 

hal. za klg. dostarcza 809 


Mathe Edwardius 
Weinbergbesitzer Gyóngyós (Ungarn). 


po zł. 1250, 14, 19, 18, 20 do 30. 

Mate ace czysto włosienne za 3 

} p poduszki zł. 14, 16, 18, 

0 do 30 zł. Materace z morskiej tra- 
wy 650, 7, 6 do 10 ztr, 

Nowość! SIENNIKI „HIGIENA“ ze 

słomy preparowanej po złr. 6 i7, wy- 

ścielane trawą morską lub włosieniem 
po zł. 10, 12 do 20 złr. 


Nowość ! maszyna parowa od- 

świeża i czyści poduszki 

pierzane zupełnie jak nowe po 30 ct. 
za kilo. 8188 


Tylko w specjalnej pracowni 


kołder i materaców 
Józefa Schustera 


Lwów, ul. Kopernika 5. 


| 


Jan Jarzyna 
jubiler i złotnik 
we Lwowie pl. Marjacki 


poleca 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów Pi ibiler. 
skich, złotych i srebrnych 


po najniższych cenach. 


Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego, 


